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Projekt utworzenia kolonii wychodź­
ców polskich.

Pod tym tytułem wyszła w Chełmnie broszu­
ra jednoarkuszowa, która nie należy do jedno­
dniówek publicystycznych, jakiemi bywają najczę­
ściej pisma podobne. Podajemy tutaj bez żadnych 
uwag treść tej zajmującej i ze względu na przed­
miot bardzo ważnej pracy.

Obowiązkiem jest wspierać nieszczęśliwych ; 
nieszczęście jednakże nie powinno stać się dla 
nikogo powodem bezczynności i spuszczania się 
na drugich, tylko bodźcem do tern większej p ra ­
cy i skrzętności.

Według wychodźców sądzi zagranica cały na­
ród — a przecież nic naturalniejszego, jak że 
wychodźcy, nie mogąc dostać zarobku, nędzą a 
nawet śmiercią głodową zagrożeni, częstokroć 
chwytają się mniej godziwych środków ratunku. 
To depopularyzuje imię narodu u cudzoziemców;
# nawet sami ziomkowie, bawiący chwilowo za 
granicą, widząc zdepopulary zowanem swe imię i nie 
chcąc być wszędzie nagabywani przez wychodź­
ców, zapierają się swego imienia.

Korzystne jest wtedy wsparcie, gdy zawczasu 
i nazawsze wspartym jak największą przynosi po- 
■Łuc. Emigracja zbierała dawniej rok rocznie kil­
kadziesiąt tysięcy talarów od ziomków. Ale przy­
puściwszy nawet, iż by uzbierała iok rocznie sto 
tysięcy talarów, to i w takim razie, jeżeliby z te­
go 10.000 ludzi korzystać miało, dostałby każdy 
na cały rok 10 talarów wsparcia. Za sto tysięcy 
talarów rocznie więc tylko 500 osób 200 talarami 
obdarzyć, t. j. ledwie chorych, starców i sieroty 
drobne emigracji jako tako opatrzyć by można.

Ale zdobyłoby się iuoże i więcej jak sto 
tysięcy od razu, gdyby wiedziano, iż niemi sku­
tecznie i trwale wszystkim ziomkom za granicą 
się pomoże, gdyby była pewność, że każdemu z 
nich zarobek i utrzymanie na całe życie za­
pewni.

Z drugiej strony nie ulega wątpliwości, że 
każdy emigrant, mający zazwyczaj więcej wy­
kształcenia, więcej zręczności, więcej przedsiębior­
czości i doświadczenia, niż zwyczajny robotnik, 
Potrafi, jak każdy człowiek zdrowy i dobrej woli, 
Stosownie użyty i ulokowany, więcej zarobić, niż 
na codzienne życie koniecznie potrzebuje.

Skutecznie by się dopomogło wychodźtwu, 
g d y b y  dano jednorazowe wsparcie, i stosownie je 
ulokowano i zatrudniono, w ten jednak sposób, 
aby nie zachęcać do uwiecznienia emigracji. Tego 
jednak dokazać nie można ani w Paryżu i Lon­
dynie, ani w ogóle na Zachodzie, zkąd ludność 
miejscowa często dla przeludnienia i braku zarob­
ku masami w inne przenosi się kraje i części 
świata. Trzeba tedy szukać innego miejsca.

Ale prócz załatwienia potrzeb fizycznych idzie
0 to, aby i potrzeby umysłowe i towarzyskie czło­
wieka zaspokoić, aby człowiek sam jeden, rzucony 
Wśród całkiem mu obcego społeczeństwa, nie zdzi­
czał, nie zmarniał, nie wynarodowił się.

Myśl przeto założenia formalnej kolonii z 
Członków emigracji polskiej sama się nasuwa i u 
wielu się już pojawiła. Społeczeństwo bowiem o- 
sady, składającej się z kilkunastu tysięcy ludzi 
jednej narodowości i jednej wiary, materjaluie w 
dostarczający sposób uposażone, potrafi, chociaż 
samo sobie jeszcze zupełnie wystarczyć nie zdoła, 
głównym zaradzić potrzebom tak fizycznym jak i 
duchowym wszystkich swych członków.

Jeżeli projekt kolonizacji ma przyjść do sku­
tku, to musi dawać pewne gwarancje, iż los całej 
emigracji stanowczo i pod wszelkiemi względami
1 na zawsze się polepszy — a z drngiej strony, 
że jego wykonanie nie będzie zbyt wielkiego na­
kładu po kraju wymagało. Z tego wynika, iż za­
łożenie takiej osady tylko tam projektować można, 
gdzie ziemia jest tania, ale zarazem urodzajna, już 
zamieszkała przez ludzi osiadłych, nie ogołocona 
z wody, drzewa budulcowego i opałowego , gdzie 
główne artykuły życia nie drogie, eksport i kornn- 
nikacja łatwe, w okolicach wreszcie, nie zbyt od­
ległych od Zachodu Europy, aby koszta transportu 
emigracji nie były zbyt wielkie, przenoszące np. 
koszta zakupna ziemi i urządzenia osady.

Ponieważ wielu wychodźców znalazło korzy­
stne umieszczenie za granicą, ci więc nie chcieliby 
> nie potrzebowali opuszczać miejsc swoich, a 
wielu jeszcze wróci do krajn, co każdy mogąoy
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uczynić powinien: przypuszcza się, iż tylko 10.000 
osób chciałoby udział wziąć w tej kolonii. Na Za­
chodzie Europy kosztuje morg dobrej ziemi n a j ­
mniej 100 talarów, a gdy na każdą rodzinę po- 
trzebaby najmniej 10 morgów ziem i, więc samo 
zakupno ziemi wyniosłoby 10 milionów talarów, 
a tej sumy uzyskać nie podobna. Trzeba gdzieiu 
dziej szukać. O Ameryce, Australii i odległych o- 
kolicach Afryki lub Azji myśleć także nie można, 
bo nie nastręczają powyższych warunków, i sam 
transport wyniósłby dziesięćkroć więcej, niż do 
północnej Afryki lub zachodniej Azji.

Antor wychodzi z tego przypuszczenia, że na 
afrykańskich i azjatyckich wyspach i wybrze­
żach Śródziemnego m orza, wyjąwszy bezpośre­
dnie Sąsiedztwo miast wielkich, można dostać za 
talara morg dobrej ziemi, a zatem zakupno ziemi 
dla 10.000 lu d z i , rachując dla każdego po 10 
morgów, kosztowałoby 100.000 talarów i wymagało 
z 5 mil □  areału — nie mniej, chociażby nie 
wszyscy od jednego razu, nie wszyscy w przecią­
gu jednego roku do kolonii się przenieśli, nie 
wszyscy, lecz zaledwie dwie trzecie zostało ro ln i­
kami, a reszta trudniła się rzemiosłami, handlem 
itp. Pominąwszy bowiem inne względy, trzeba kilka 
folwarcznych założyć gospodarstw, aby kolonistom 
dać sposobność do zarobkowania w czasie, wolnym 
od pracy na icb własnych morgach, a mianowicie w 
pierwszym roku, w którym jeszcze ze Swego go­
spodarstwa nie będą mieli żadnego prawie docho­
du. \Vlatach następnych powinni ze swych morgów 
małą płacić dzierżawę, dla utworzenia wspólnej 
kasy rezerwowej i pożyczkowej, któraby się w 
pierwszym roku może całkiem wyczerpnęła.

Idzie tylko o wybór miejsca, aby było bezpie­
czne od napaści, aby było jak najbliższe grobów 
ojczystych, aby łatwo dostać s łu g ,  najemników, 
żon. W ięc i o północnej Afryce i o tureckich 
wyspach Archipelagu myśleć nie można. Ale jest 
jedno miejsce.

Są to wyspy < wybrzeża morza M a r m a r a. 
Jak wiadomo, nie wolno, prócz tureckim, żadnym 
statkom wojennym ani przez Dardanele, ani przez 
Bosfor przepływać. Zagony Beduinów, Kurdów i 
Druzów też tak daleko nigdy nie sięgają , a maho- 
metański fanatyzm Turków nigdy na kolonie po l­
skie się nie targnie.

Marmara zresztą jest ze wszystkich wysp 
najbliższą Polsce, Bółgarji, głównemu prądowi 
komunikacji i handlu z Polską i Zachodem, a 
nadto w bezpośredniem sąsiedztwie jednej z naj­
większych stolic świata, gdzie każdy produkt go­
spodarstwa i rękodzielnictwa spieniężyć, wszystkie 
dostać i łatwo znaczny handel, mianowicie pomię­
dzy Polską a Zachodem, Południem i Wschodem 
rozwinąć można. Z równą, jeżeli nie w iększą ko­
rzyścią, jak w Gdańsku i Królewcu, możnaby w 
Carogrodzie polski dom zleceń założyć. 2e okoli­
ce morza Marmara nie są zbyt zaludnione, tego 
dowodem, iż tego lata w sąsiedztwie miasta Pa- 
normy 9000 Czerkiesów osiedlono.

Okolice tego morza są też jedynem miejscem, 
gdzie już dawniej stałe osady polskie zakładano, 
jako to Adamówkę i Adamskoj.

W blizkości wyspy i morza Marmara znajdu­
je się nadto jeszcze jedna, nie mniej ważna od 
owej, instytucja polska. Jest nią zakład misjona­
rzy polskich w Adrjanopolu, dla nawracania Ból- 
garów do unii przeznaczony. Założono tam szko­
łę i seminarjnm dla młodzieży bółgarskiej, chcą­
cej się poświęcić stanowi duchownemu, albo w 
ogóle tylko wykształcić się. Zamierzają z niej 
zrobić liceum a z czasem nawet uniwersytet. 
1 ta instytucja nie mało by wpływała na pomy 
ślność osad polskich na Marmarze, a kolonia pol­
ska na odwrót byłaby w stanie dokonać dzieła na­
wrócenia i oświecenia Bółgarów (a może i Ser- 
bów), tak szozęśliwie przez Polaków rozpoczę­
tego.

Tyle okoliczności, sprzyjających założeniu o. 
sady polskiej, nie znajdzie się w żadnym innym 
kraju, w żadnym innym zakotku świata.

Niema nadto zdrowszych, przyjemniejszych, 
piękniejszych i ważniejszych pod łażdym wzglę­
dem okolic na kuli ziemskiej, jak wyspy i wybrze­
ża morza Marmara. Żaden rząd w świecie nie 
zrobiłby też i nie mógł więcej koncesyj dla polskiej 
osady od rządu tureckiego. Wie on albowiem i czu­
je bardzo dobrze, że w razie niebezpieczeństwa, 
z Północy mu jedynie grożącego, nawet Turcy i 
Mahometanie nie broniliby zacięciej i skuteczniej

przystępu do Curogrodu i morza Marmara, jak 
Polacy, w razie osiedlenia się ich w tych okoli­
cach. Być może, iż rząd turecki, będący właści­
cielom wszelkich ziem odłogiem leżących, na ja ­
kich nigdzie mu nie zbywa, jako też licznych 
trzód bydła, koni i owiec, darował, albo zafor- 
szusowałby tymczasowo dostateczny tego zapas.

Ponieważ cały Zachód jak największy ma in ­
teres w zachowaniu państwa Tureckiego, a raczej 
w zabezpieczeniu go przed zaborem , pojmie więc 
od razu , jak w tym względzie przysługę oddała­
by mu osada polska ze swemi urządzeniami, mi­
sjami i szkołami, w bliskości Carogrodn założona; 
nie szczędziłyby przeto rządy włoski, francuzki i 
angielski i inne swych wpływów i zabiegów u 
Porty, ażeby dlań u niej jak największe wyrobić 
koncesje, potrzebne do założenia i rozwoju kolo 
nii polskiej na wybrzeżach morza Marmara.

Jeżeli który rząd w świecie, to tylko tu re ­
cki pozwoli i bez ujmy dla swej godności on je ­
den pozwolić może na zupełną polskiej kolonii 
wśród swego państwa autonomię, bo już innym 
swym ludom i prowincjom jej udzielił, jako to 
Czarnogórze, Serbii, Rumunii, Drnzom, Maroni- 
tem, Ormianom, Kurdom, Egiptowi, Tunetanom 
i t. p. Jako katolicy zostawaliby Polacy nadto we­
dług istniejących już praw międzynarodowych pod 
bezpośrednią opieką Francji.

Do tej kolonii znalazłyby się i sługi bółgar- 
skie, z któremi łatwo s i ę  rozmówić, i— co rzecz 
arcyważna— możnaby mieć nadzieję, że rodaczek 
można dostać za żony.

W razie nawet gdyby cała emigracja polska z 
Ameryki, składająca się po największej części ze 
starozakonnych w liczbie 10 tysięcy, a zachowu­
jąca i kultywująca swą narodowość polską, do o- 
sad tych nie przybyła: to przybycie samego
wychodżtwa polskiego z Europy, kilkanaście ty­
sięcy ludzi wynoszącego, i ty la ż kobiet z Polski, 
podniosłoby ludność tej kolonii w przeciągu lat 
kilku do 100.000 mieszkańców, rachując na 
każdą parę po troje dzieci. Z emigracją polska z 
Ameryki mogłaby się ludność osad polskich wznieść 
w przeciągu lat kilkunastu do ćwierć miliona mie­
szkańców, lubo pierwotnie nie będzie może wy­
nosiła więcej, jak kilkadziesiąt lub kilka set osób.

Ta kolonia byłaby jedyna w swoim rodzaju, 
bo składałaby się prawie z samych tylko wykształ­
conych i wielostronnie doświadczonych ludzi. Licz­
ba jej mieszkańców wystarczyłaby do założenia 
wszelkiego rodzaju in s ty tncy j , jako to domu zle­
ceń, towarzystwa żeglugi parowej, plantacji baweł­
ny, jedwabiu, tytoniu tureckiego, rozmaity cli war- 
statów i fabryk, niezmiernie na Wschodzie korzy­
stnych, nadto szkół, księgarni, drukarni i pism 
czasowych, nie tylko dla Polaków, ale i dla Bół­
garów. Nie wątpi autor, że nietylko dla schronie­
nia się, ale i dla rodzinnych stosunków, dla szkół, 
handlu i dla innych potrzeb i przedsiębiorstw, 
przybył i osiadłby czasowo lub stale nie jeden 
ziomek z krain w kolonii polskiej.

Jej wpływ na Wschodzie byłby bardzo wielki 
v.śród ludności, w ogóle bardzo Polakom sprzyjają­
cej, ale ciemnej, gnuśnej, niejednolitej, bo składającej 
się prawie w równej ilości z Turków , Bółgarów, 
Serbów, Amantów, Greków, Rumunów, Maroni- 
t ó w , Żydów, Kurdów , D ruzów , Arabów i Mu­
rzynów.

Czego wśród stosunków tego rodzaju w tych 
właśnie okolicach dokazać może wyższość inteli- 
gencyjna i przemysłowa małej garstki ludzi, tego 
dowodem są Fenicjanie i ich kolonie, a mianowi­
cie Kartaginy jak niemniej Grecy i jch o sady ; 
czego męztwo i dzielność osobista, tego dowodem 
Macedończycy, dalej garstka Turków, tworząca 
pierwotnie straż przyboczną kalifów babilońskich, 
jakoteż garstka niewolników czerkieskich, czyli 
Mamelucy w Egipcie; czego wreszcie dokazać jest 
w stanie wyższość moralna — tego dowodem ma­
łe gronko prostych żydów, jakimi byli pierwsi 
apostołowie wiary chrześciańskiej.

Wybrzeża i cieśniny morza Marmara są w 
umiejętnych i silnych ręku kluczem Azji i E u ro ­
py naturalną, niezdobytą twierdzą, środkowym i 
dominującym po nad wszystkie inne punktem 
świata. Tędy prowadzą a przynajmniej najdłużej 
prowadziły i p0 urządzeniu i rozwinięciu kanali­
zacji, żeglugi parowej, kolei żelaznych, w niedale­
kiej przyszłości prowadzić będą i muszą najgłó­
wniejsze drogi handlowe pomiędzy Ameryką, A- 
fryką zachodnią i południową Europą z jednej

strony, a pomiędzy wschodnią Europą i północną 
Azją ze strony drugiej, mianowicie zaś pomiędzy 
Azją i Europą w ogóle.

Tym sposobem za pomocą przewagi swej mo­
ralnej i intelektualnej przyczyniłaby się emigra­
cja do oświaty, wolności, samodzielności i szczę­
ścia wielu lu dow i narodów, po które Moskwa się­
ga swoją ręką, i zaradziłoby się najgwałtowniej­
szej potrzebie emigracji, a do czego najwięcej pół 
miliona talarów potrzeba.

Przegląd polityczny.
Obok wlekących się w Wiedniu leniwo u- 

kładów pokojowych zaczną się temi dniami inne­
go rodzaju roRowania, pomiędzy Prusami i Austrją 
nad sprawą cłową w Pradze. Obustronni komisa­
rze, Hasselbach z Berlina i Hock z Wiednia, m u ­
szą w tej chwili się już  tam znajdować. Sprawa 
ta zanadto mało znana jest czytelnikom naszym, 
chociaż już od dwu lat agituje się pomiędzy dwo­
rami niemieckiemi, i niejednokrotnie stawała się 
na serjo jabłkiem niezgody pomiędzy niemi. T e ­
raz nawet — w punkcie kulminacyjnym przy­
mierza austrjacko-prnskiego — tworzy ową strunę, 
której ton mąci harmonię, brzmiącą na niwie p o ­
litycznej. Nie od rzeczy będzie przypomnieć tu 
w krótkich słowach istotę główną tych zatargów. 
Gdy państwa i państewka niemieckie zawarły ze 
sobą układ handlowo cłowy, znany pod nazwą 
Zollvereinu, Austrja wzbraniała się długi czas 
przystąpić do loj spółki; uczyniła to dopiero dnia 
25. lutego 1853, a w §. 25 odnośnego układu 
Zollverein przyznał Austrji prawa państw „najbar­
dziej uwzględnionych- zanim Austrja w pewnym 
terminie przysposobi się do przystąpienia znpełne- 
go do Zollyereinu. Przez cały tok tego czasu 
Prusy krzywem patrzały okiem na Ausłrję, gdyż 
spółka przeszkadzała utrzymania w Berlinie cen­
tralizacji stosunków handlowo-przemysłowych ca- 
łych Niemiec. W  r. 1862, gdy teraźniejszy pruski 
minister-prezydent Bismark był posłem w Paryżu, 
rząd pruski zawarł na podstawach wolności h an ­
dlowej traktat z Francją i wezwał wszystkie pań­
stwa niemieckie, aby doń przystąpiły i utworzyły 
tym sposobem na nowych podstawach nowy Zoll- 
verein. Austrja, położona niekorzystnie pod wzglę­
dem finansowym i przemysłowym i kierująca się 
zasadami celnictwa opiekuńczego, czyli systemem 
prohibitywnym, oparła się temu i pociągnęła za 
sobą do opozycji także niektóre państewka, poli­
tycznie sobie przychylne, osobliwie w południo­
wych Niemczech. Rozpoczęto demonstracje depe­
szowe i posługiwano się sprawą cłową także w 
sprawie czysto politycznej, w sprawie reformy 
Związku niemieckiego. Teraźniejsze atoli przy­
mierze Austrji z Prusami zmieniło cokolwiek sytu­
ację. Znowu dla względów politycznych poczuto 
potrzebę pogodzenia się w zakresie stosunków 
clowyeh i handlowych. W  traktacie francusko 
pruskim znajduje się jeduak paragraf 31, k tó­
rego widocznym celem jest uniemożebnić Austrji 
przystąpienie do Zollvereinu. Ten § 31 przyznaje 
Francji przywileje państwa „najbardziej uwzglę­
dnionego". Austrja pretenduje dla siebie wyż­
szej taryfy, a to jest rzeczą niemożebną bez zmia­
ny traktatu francusko - pruskiego, na podstawie 
którego ma być urządzony nowy Zollverein. Uda­
wano się do Francji o zmianę taryfy, ale ta nie 
chce zezwolić na żadne modyfikacje, gdyż traktat 
sial się już prawomocnym.

Na jaką taryfę mogły przystać be* szkody 
Prusy z Żolhereinem , stojące pod względem prze­
mysłowym na równi z Francją, na taką naturalnie 
Austrja, pozostała w tyle, zgodzić się nie może 
bez narażenia na zalew własnej targowicy przez 
płody i wyroby francuzkie i pruskie. W  §. 31 
upatruje Austrja słusznie narzędzie, którem P ru ­
sy  ̂ usiłują wyłączyć Austrję za Związku niemie­
ckiego. Austrji chodzi o jak największe zniżenie 
ceł za płody wywozowe do Niemiec i Prus, a o 
jak największe poówyszenie ceł za towary i wy­
roby, sprowadzane z tamtąd do niej. Prusom zaś 
wprost przeciwnie. Nad załatwieniem tej to sprze' 
czności będzie radzić teraz konferencja pragska 
Bawarja, wierna Austrji, nie chce jej opuszczać. 
Jak głosi telegram wczorajszy — nie chce ona 
przystąpić dc nowego Zollyereinu, choćby nawet 
układy pragskie przeciągły się aż po ostateczny 
termin 1, października, kiedy nowy związek cło- 
wy, na podstawie traktatu francuzko-pruskiego za­
warty, wchodzi w życie.

Prócz tej różnicy, przymierze Austrji z P r u ­
sami jest niezachwiane, nie tylko w obec Danii, 
ale nawet w sprawie wewnętrznej księitw. Prusy 
niechcą tam Augustenburga, nie chcą konstytucji 
z r. 1848, a rząd austrjacsi w organach swych pól- 
urzędowych uderza pod tym względem na Prusy, 
ale w sposób, który nie rozstraja zgody. Pres&e 
np. nastaje, aby nie znoszono tej konstytucji, aż 
dopóki nie rozstrzygną o niej stany księztw, u- 
myślnie na to zwołane. Stany te jednak są z tak 
wstecznych złożone żywiołów, iż z pewnością 
zgodziłyby się na zniesienie liberalnych artykułów 
z r. 1848.

Z Siedmiogrodu wynoszą się wieśniacy do 
Wołoszczyzny, gdzie książę Kuza wydziela im 
grunta pod bardzo łatwemi warunkami.
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W  k się z tw a ch  Z aelb iańsk ich  agitacja w 
trzech różnych kierunkach rozżarza umysły. P r u ­
sacy, Nationalverein i Duńczycy ciągną wszyscy na 
swoją stronę. Duńczycy w półuocnym Szlezwiku 
uorganizowali bardzo zręcznie podpisywauie adre­
sów z oświadczeniem, iż chcą pozostać przy Danii. 
Żandarmerja pruska nazwała to spiskiem i poare- 
sztowała wielką ilość ludzi, po największej części 
nauczycieli i kościeluych wiejskich. Gotowi im 
Prusacy proces zrobić o zdradę stanu. Król duński 
wbrew preliminarzowi pokojowemu przyrzeka de- 
putacjom z północnego Szlezwiku, iż pozostaną 
przy Danii. Prusacy nazywają to nielojaluością. 
Wszystko to wykazuje konieczną potrzebę gło­
sowania powszechnego. Termin wypowiedzenia ro- 
zejmu, który upłynął z dniem 15. b, m., milcząco 
przydłużono, i dlatego rokowania toczą się dalej 
na swych wątłych podstawach.

Królewicz Ilu n io er ł znajduje się juz w Lon­
dynie, gdzie go przyjmował Palmerston. Ks. Na­
poleon, odprowadziwszy go do So lthamptoD. wró­
cił. Książę Walii, bawiący teraz w Kopenhadze, 
otrzymał własnoręczne zaproszenie od króla szwedz­
kiego do odwidziu w Sztokholmie.

G enew ski agitator, James Fazy, udał się do 
Paryża.

W  S t a n a c h  Z je d n o c z o n y  eh  odkryto na 
zachodzie znowu rozległy spisek przeciw Unii. R u ­
szyły się także pokolenia ludjan, by wojować 
z białymi,

Przy tem wszystkiem jednak zajmują się umysły 
coraz bardziej wyborem prezydenta. Konwent w 
Chicago, który postawił jako swego kandydata je ­
nerała Mac Clellan, wydał zarazem program poli­
tyki przyszłego prezvdei'ta. Program ten stawi za 
pierwszy obowiązek niezłomną wierność Unii. ale 
oświadcza także, że dobro publiczne wy maga bez­
zwłocznego starania &ię o zakończenie wojny, a to 
zapomocą zwołania stanów i innych środków, aby 
przywrócić spokój na podstawie unii. Wojskowe 
wpływanie na wybór uważanemhy było za krok 
rewolucyjny i wywołałoby opór.

P ro ces  P o la k ó w  w  B erlin ie .
Posiedzenie trzyd z ie s te  ósme z dnia 12. 

września.
(Koniec posiedzenia z 13. września.)
Przystąpiono do badania obżałowanego ks. 

Romana Wilhelma C z a r t o r y s k i e g o ,  urodzo­
nego 23. listopada 1839 i , syna ks. Adama Czar­
toryskiego na Jutrosinie i księżny Wandy Radzi­
wiłłówny ; po kądzieli wnuka ks. Antoniego Ra­
dziwiłła i księżny Ludwiki pruskiej. Obżałowany 
odebrał wykształcenie gimnazjalne w gimnazjum 
Marji Magdaleny w Poznaniu, zkąd odebrawszy w 
roku 1859 świadectwo dojrzałości, udał się na u- 
niwersytet. Przez trzy lata oddawał się studjom 
prawa częścią w Berlinie, częścią w Boncie. W 
Styczniu 1863 roku wstąpił w Wrocławiu jako 
auskultant do służby rządowej. W edle oskarżenia 
książę podjął Się na życzenie lir. D z i a ł y ń s k i e g o  
sprowadzać broń z Ar.glii. W  końcu lutego 1863 
r. wystąpił ze służby rządowej i udał się przez 
Poznań, Berlin, Paryż do Londynu. W  Poznaniu 
spotkał się z hr. Janem Działyńskim, w Paryżu 
z ks. Władysławem Czartoryskim. Pomiędzy pa­
pierami hr. Działyńskiego znaleziono sprawozda­
nia, przesyłane przez ohżałowanego z Londynu 
do hr. Działyńskiego.

Obżałowany ks. C za r to  r y s k i : Ze wzglę­
du na ustęp, zamieszczony na stronie 8 ogólnej 
części oskarżenia, i na późniejsze oświadczenie n a ­
czelnego prokuratora czuję się spowodowanym 
oświadczyć, że twierdzenie prokuratorji, jakoby ro­
dzina moja miała jakieś rzekome dynastyczne ten­
dencje, jest zupełnym fałszem, który jak najener­
giczniej odpieram. Jeżeli bowiem w sprawozdaniach 
policyjnych i gazetach, odbierających natchnienie 
z biór policyjnych, znajdują się tego rodzaju in ­
synuacje, uważam to za rzecz, niegodną wcale mej 
uwagi. Ale innem jest mOjB stanowisko wobec o- 
skarżenia, i zdaje mi się, żem winien szczegóło­
wiej w tym względzie wypowiedzieć moje mnie­
manie, w interesie prawdy samej. Dokumentem, 
na który się tu powołuje oskarżenie, jest list o- 
twarty, przeczytany 29. listopada 1859 roku na 
zebraniu Towarzystwa historycznego w Paryżu z 
polecenia brata mego dziada. W  liście tym ani je- 
dnem słówkiem nie wspomniano o dynastji Czar­
toryskich i ich interesie. Wprawdzie mowa tam 
jest o j e  d n e m  prawie, które śp. wuj mój rościł 
dla siebie i synów swoich : jestto prawo odbiera 
ma pomocy od wszystkich rodaków w wspólnej 
pracy dla k ra ju ; i to jest prawo, które rościć so 
bie może nietylko każdy Polak, ale każdy czło­
wiek na ziemi, który krajowi swemu i ludzkości 
chce być pożytecznym.

P r e z e s :  Co spowodowało pana do opuszcze­
nia służby pruskiej rządowej?

O b ż a ł o w a n y :  Choroba oczu. Musiałem
zaniechać mych prac; pojechałem do Poznania, 
aby ztamtąd udać się za granicę,

P r e z e s :  Zechciej nas pan objaśnić co do 
stosunków swoich z hr. Działyńskim.

O b ż a ł o w a n y :  W  zamiarze udania się
za granicę przybyłem do Poznania, gdzie spotka­
łem się z mym wujem, hr Działyńskim, który co 
dopiero powrócił z Kairo. Rzecz naturalna, że za­
puściłem się z nim w rozmowę, w której nie mo­
gliśmy pominąć wypadków, zaszłych w Polsce. 
W uja  mego bardzo zasmuciły te wypadki, tak że 
wyraził życzenie, przez zakupno broni i lepszego 
rynsztunku przyjść w pomoc ochotnikom , którzy 
cierpieli niezniieri y niedostatek. Słysząc to ofiarowa­
łem się sam wujowi do pomocy »świadczając goto
wość obejrzenia w czasie niej podróży fabryk broni i 
wywiedzenia się o jej ccnafh. W uj mój zgodził 
się na to, poczem 26. albo 27. lutego wyjechaieni 
przez Berlin , gdzie zatrzymałem się dzień jeden, 
aby złDŻyó uszanowanie krewnym moim, księstwu 
Radziwiłłostwu, i Paryż do Londynu, gdzie zaku­
pywałem broń.
ry ż u ^ 1 6 1 ” 8 ’ ^  kin* pan przestawałeś w Pa-

wałem V  Paryżu.11 ? Z Pew nym i. Co rok by-

P r e z e s :  Ztamtąd udałeś się p an d o  Londy­
nu, gdzie zakupywałeś broń. Dokąd pan tę broń 
przesyłałeś ?

O b ż a ł o w a n y :  Dokąd szła, nie wiem; ty­
le wiem że do Kongresówki.

Czytano następnie kilka zabranych listów księ­
cia, na które oskarżenie kładło przycisk.

P e z e s :  Wiedziałeś pan, jakie stanowisko
hr. Działyński zajmował w komitecie ?

O b ż a ł o w a n y :  Co o komitecie słyszałem, 
wiem z gazet i oskarżenia. Zresztą nic o tem nie 
wiedziałem, ponieważ od końca lutego przebywa- 
ł  em za grannicą.

P r e z e s :  W  drugim liście mówisz paa  o 
dwóch Auglikach, którzy chcieli przybyć do Po- 
zuania; zdaje s ię ,  jakbyś się pan trudnił wer­
bunkiem.

O b ż a ł o w a n y :  W  Londynie rozmawiałem 
z tylu Polakami i Anglikami , że niepodobna mi 
nic szczcg , , szego o tera powiedzieć. Zapewne 
mi który z moich znajomych mówił, że ktoś chce 
udać się do Kongresówki.

P r e z e s :  Pau oświadczyłeś swemu wujowi 
cbęć służenia.

O b ż a ł o w a n y :  W obozie powstańców.
P r e z e s :  Czy pieniądze za broń przesyłano 

panu. czy wprost kupcom broni ?
O b ż a ł o w a n y :  Niejednokrotnie otrzymy­

wałem pieniądze od mego w u ja ; kupując broń, 
płaciłem za nią gotówką; broń zakupywałem za 
pieniądz mego wuja.

P r e z e s :  W aktach znajduje się kwit ban­
kiera Mamr itha z Poznania na 500 talarów, któie 
odebrał od ks. Adama Czartoryskiego i miał p rze ­
słać pa i u .

O b ż a ł o w a n y :  Ta ojciec, przysłał mi te
pieniądze. Nie ma to żadnego związku z pienią- 
dzmi Działyńskiego.

P r e z e s :  W  końcu oskarżenia wspomniano 
o I ście, znalezionym u hr. Działyńskiego, który 
miał pisać do paua Władysław Zamojski. Przypo­
minasz pan sobie treść jego ?

O b ż a ł o w a n y :  Bardzo niedokładnie. Hr.
Zamojski jest moim wujem, z którym pozostaję 
w bardzo ścisłych stosunkach, tak że zwykliśmy 
mówić ze sobą o wszystkiem.

P r e z e s :  List ten zawierał instrukcję , jak
należy prowadzić wojnę.

O b ż a ł o w a n  y:  List ten nie był przezna­
czony dla mnie; widać to z jego treści.

P r e z e s :  W  liście znajduje się przestroga, 
abyś pan nie udawał się do obozu.

O b ż a ł o w a n y :  List teu pisał troskliwy o 
mnie przyjaciel.

P r e z e s :  Pan zakupowałeś broń tylko za
granicą?

O b ż a ł o w a n y :  Tak.
P r e z e s :  Pan przeczysz, iżbyś p rzesy ła ją

broń miał zamiar użycia jej kiedyś przeciw P ru­
som ?

O b ż a ł o w a n y :  Jak najmocniej przeczę. W  
tdkim razie nie byłbym jej kupował.

P r e z e s ;  Pan kupowałeś broń tylko dla 
walki przeciw Moskwie?

O b ż a ł o w a n y :  Kupowałem ją tylko i wy­
łącznie w tym celu.

P r e z e s :  Na tem zakończę badanie.
Rzecznik J a n e c k i  uzasadnia wniosek o 

tymczasowe wypuszczenie swego klienta, zwraca­
jąc uwagę na główniejsze momeuta, z których wy­
kazuje się, że zakupuo broni w celu poparcia po­
wstania przeciw Moskwie zupełnie jest obojętne 
dla sędziego karnego w Prusiech, i że nie można 
ztąd wnosić o zbrodniczych zamiarach względem 
Prus. Obrońca uzasadnia dalej swój wniosek, 
wskazując na charakter obżałowanego, przypomi­
nając, j e  „noblesse oblige“, zabrania mówić 
nieprawdę i przeczyć. Mówca nie ma tu na my­
śli wysokiej godności, jaką urodzenie przypadko­
wo nadało obżałowanemu, ale ową „noblesse* 
przebijającą w usposobieniu księcia, o której sąd 
mógł się był przekonać z aktów i z dzisiejszego 
badania. Usposobienie to spowodowałoby go, gdyby 
się czuł winnym, wobec oskarżenia powiedzieć 
„tak" albo milczeć, ale nic zaprzeczałby on tego 
co zrobił. Obżałowany zapewnił nas, że nie miał 
żadnych zamiarów przeciw Prusom, ani o nich nie 
s łyszał; i temu jego zapewnieniu powiunibyśmy 
wierzyć.

Naczelny prokurator A d l u n g :  Chociaż nie 
zgadzam się ze wszystkiem z wywodami obrońcy, 
przecież przyzuaję, że rzeczywiście jest wąlpli- 
wem, czy książę ciągle za granicą przebywając, 
mógł wiedzieć dokładnie o komitecie, planach 
przywódźców i td., i dla tego pozostawiam to opi­
nii sądu, czy chce uchwalić wypuszczenie na wol­
ność obżałowanego.

S ą d  zastrzega sobie w tej mierze uchwalę. 
Następuje badanie obżałowanego księcia Mikołaja 
Konstant go R a d z i w i ł ł a .  Obżałowany jest sy­
nem księcia Konstantego Radziwiłła, właściciela 
dobr Polaneczki w powiecie nowogrodzk.m, ma 
lat 24 i przebywał za paszportem po większej czę­
ści w Bukowcu pod Świecem lub w Pozt>an.,i

P r e z e s :  Wasza książęca Mość nie jesteś 
poddanym pruskim ?

O b ż a ł o w a n y :  Nie. Jestem poddanym
moskiewskim.

P r e z e s :  Coż spowodowało pana do opu­
szczenia Moskwy i przybycia do państwa pru- 
skirgo ? O bż .:  Moje ożenienie.

P r e z e s :  W  jakim czasie przybyłeś pan do 
Poznania? O b ż .:  Już sobie me przypomiuam da­
ty przybycia. P r e z e s :  Miałeś pan paszport?
O bż.:  Miałem. P r e z e s :  Z kimże pan obcowa­
łeś głównie w Poznaniu ? O b ż . :  Z wszystkimi
obywatelami. P r e z e s :  Byłeś pau u hr. Działyń­
skiego? Ob ż . :  Nie. P r e z e s :  Oskarżenie prze­
cież twierdzi, że pau bardzo często odwidzałeś 
hr Działyńskiego? Ob ż . :  Oskarżenie nie potrafi 
często tego dowieść; oskarżenie bardzo fałszywe 
stawi* twierdzenia.

P r e z e s :  Oskarżenie twierdzi, ze pan dużo 
obcowałeś z Niegolewskim, G u t t r y m  i t. p. ? 
O b ż a ł o w a n y :  Panowie ci tak powszechnie są 
szanowani, iz uważałem sobie za zaszczyt być im 
przedstawionym.

P r e z e s :  Czy wiadomo panu, że w Pozna­
niu istniały dwa stronnictwa „Białych" i „Czerwo­
nych"?

G b ż . :  Z dzienników. P r e z e s :  W  znalezio­
nym u pana liście hr. Czapskiej znajduje się 
wzmianka, jakobyś pan usiłował obiedwie ie partje 
pogodzić ? O b ż . :  Co się tyczy listu mej narze- 
czouej, sądzę że tutaj on nie należy. Boleję nad 
tem, że moje obecne położenie nie pozwala mi 
ta  bronić mego pokrzywdzonego honoru.

P r e z e s :  Nie nazwałem tu bynajmniej pań­
skiej narzeczonej, lecz tylko hr. Czapską. Z listu 
tego okazuje s ię ,  że pan więcej się zajmowałeś 
polityką, niźli to chcesz wyznać.

O b ż . :  Już powiedziałem raz, że o niczem
nie wiedziałem.

P r e z e s :  Czy zakupywałeś pan b ro ń ?
O b ż . .  Nie. P r e z e s :  Czy zakupywałeś pan 

konie? Ob ż . :  Nie. P r e z e s :  Pan kupowałeś du­
żo koni, których osobiście nie używałeś? Ob ż . :  
Sądzę, że królewska prokuratorja nie może wie­
dzieć, ile ja koni potrzebuję. Mógłbym 100 koni po­
trzebować, gdybym zechciał. P r e z e s :  Lecz pan 
kupowałeś konie, które później nie pozostawały 
w jego posiadaniu, i o których się przypuszcza, że 
były przezuaczone dla powstania? Ob ż . :  Mógłbym 
tu udowodnić, gdzie każdy z mych koni pozostał. Zre­
sztą handluję końmi; w tem właśnie leży „mein 
Steckenpferd." O b ż a ł o w a n y  zaprzecza nastę­
pnie wszelkiemu współudziałowi w powstaniu, do­
dając, . e  zbijać wszelkie tego rodzaju pogłoski 
uważałby za niegodne siebie.

Przystępują zatem do wysłuchauia świadka 
P r z  y b y l s  k i  e g o ,  dawnego lokaja księcia, przy- 
czem obrońca rzecznik L i s i e c k i  udowadnia je ­
go niewiarogodności Świadek zmuszony jest przy­
znać, że broń księcia bez upoważnienia zastawiał, 
i że raz dla kradzieży uwięzionym był przez 24 
godzin. Prócz lego stawia obrona jako świadka 
odwodowego, dawnego nauczyciela Przybylskiego, 
który oskarża Przybylskiego o kradzież gwałtowną 
z wyłamaniem , za które to przestępstwo nie był 
ściganym i ukaranym. Świadek zaprzecza temu. 
Na tem kończy się posiedzenie.

Posiedzenie trzyd zieste  dziew iąte z  d. 13. 
w rześnia.

Prezes B i i c h t e m a n n  zagaiwszy posiedzenie 
o godziuie 9. ogłasza uchwałę sądową, mocą któ­
rej obżałowany książę Roman C z a r t o r y s k i  u- 
walnia się z więzienia śledczego za złożeniem 
10.000 tal. kaucji, z warunkiem, iż każdego cza­
su na zapozew sądu stanu się stawi i o każdora­
zowym pobycie swoim sąd zawiadomi.

Obżałowany książę C z a r t o r y s k i :  Chcia­
łem tu tylko zauważyć, że jeźli mój obrońca mo­
tywując swój wniosek chociaż tylko w przybliże­
niu f*o4qczjł nazwisko hr. Działyńskiego z mnie­
manym komitetpm, oświadczenia tego innie przy­
pisywać nie można, gdyż nie będąc obe­
cnym w Poznaniu, o istnieniu jakiegoś komi­
tetu żadnego objaśnienia daćbym nie mógł. Je­
dyne co wiem, jest 10 , że h n  D z i a ł y ń s k i  z wła­
snego popędu, wzruszony niedola bez granic ocho­
tników, postanowił ich wesprzeć dostarczaniem 
im broni i amunicji.

Rzecznik J a n e c k i :  Mówiłem tu tylko w
myśl oskarżenia, iż jeźli istniał jaki komitet, nie 
można go stawiać w związku z moim klientem. 
Przecież przyznania żadnego bynajmniej nie uczy­
niłem.

Po wysłuchaniu znawców pisma co do rze 
czonego listu, jakoby hrabiego Raczyńskiego, przy­
toczonego w skardze przeciw ks. R a d z i w i ł ł o w i ,  
wnosi rzecznik L i s i e c k i  w krótkich słowach o 
uwolnienie swego klienta. N a c z e l n y  p r o k u ­
r a t o r  odpowiada, że podejrzenie przeciw księciu, 
iż brał udział w powstaniu, jest wprawdzie uza­
sadnione, że przecież wątpliwem jest, czy książę 
był wtajemniczonym w zamiary powstania, co je ­
szcze wątpliwszem się stało po wystąpieniu księ­
cia osobistem. Dla tego zostawia on sądowi do 
woli uwolnienie księcia.

Sąd uchwala następnie, aby księcia Mikołaja 
R a d z i w i ł ł a  uwolnić bez kaucji z warunkiem, 
iż na każdy zapozew sądu stanu stawi się.

Rzecznik B r a c h v o g e l  uprasza o głos ce­
lem umotywowania wniosku, w którym zamierza 
udowodnić zupełną niemożliwość walki Polaków 
przeciw Prusom po zwycięztwie Moskali, kn cze­
mu wręcza sądowi dwa expose, wypracowane przez 
ob żałowanych K o s i ń s k i e g o  i K u r n a t o w s k i e ­
go , z prośbą, aby w związku z niemi wysłuchano 
jakiego wyższego oficera o stanie obronnym twier­
dzy poznańskiej. Proponuje mówca — którego u- 
motywowanie wniosku, jako też treść obydwóch 
e x p o s ó  bliżej podamy jutro — w tym celu jen e ­
rała piechoty B r a n d t a  lub jenerała piechoty 
P r i t t  w i t z a ,  który jak wiadomo twierdzę po­
znańską zbudował.

N a c z e l n y  p r o k u r a t o r  oświadcza, iż 
nie może uwzględnić ani uzasadnienia wniosku, 
ani obydwóch expose, lecz że sprzeciwie się mu­
si wnioskowi dlatego, ponieważ wychodzi z zupeł­
nie fałszywego pojmowania skargi. Co do uztsa 
dnienia, zastanowi się nad niem bliżej w końco­
wym wywodzie; tutaj tylko nadmieni pobieżnie, że 
prawo pyta się tylko o przedsięwzięcie, dążące do 
oderwania części monarchii pruskiej od całości. 
Przedsięwzięcie to przecież nie potrzebuje dążyć 
do tego pośrednio lub bezpośrednio, i obojętnem 
jest jakie wypadki jeszcze zajść mogą przed wy­
konaniem onego przedsięwzięcia. Bezpośrednio nie 
ma oznaczać więcej, jak tylko, że będzie uczy­
niony początek w wykonaniu przedsięwzięcia.

Prokurator M i t t e l s t a e d t :  Rzeczywiste 
niebezpieczeństwo nigdyhy nie było wypłynęło dla 
państwa pruskiego, lecz Polacy żyli w iluzjach, 
że pomne zagraniczna ich wesprze. Nie jest to po- 
litycznem szaleństwem — jak tn twierdził rzecznik 
Brachvogel — jeśli przy takiej spekulacji cbżało- 
wani zamierzali przez powstani > w Poznańskiem 
odciągnąć i zatrudnić część armii pruskiej. Na 
tera właśnie najwięcej oskarżeniu zależy i ono 
główną wagę kładzie na charakter i przysposa­
bianie środków, przyczem obojętną jest, czy środ­
ki te także przeciw Moskwie miały być użyte.

Prof. dr. G n e i s t :  Obrona upraszała po kil­
kakrotnie przy końcu rozpraw nad ogólną częścią 
oskarżenia o to objaśnienie, które dzisiaj jest spo- 
dziewanem. I teraz jest  ona gotową do tego, jak­
kolwiek waha się wejść w debaty nad tą kwestją, 
sądząc, iż nie ma prawa w tem stadjum wdawać 
się w tego rodzaju dedukcję. Mogę zatem tu tyl­
ko oświadczyć, że postawiony tu wniosek obrona 
uważa wprawdzie jako należący do rzeczy, lecz 
że on wychodzi od jednego tylko obrońcy w in ­
teresie dwóch obżałowauych, że przecież mimo to 
obrona gotową jest do przyjęcia dyskusji i upra­
sza, aby z jej milczenia sąd nie zechciał wuiosko- 
waó o przystaniu na orzeczenia prokuratorji.

P r e z e s :  Nie mogę tu zezwolić na ogólną 
dyskusję. Naczelny prokurator także tylko nawia­
sowo i pobieżnie przemówił.

S ą d  uchwala, aby w n i o s e k  r z e c z n i k a  
B r a c h v o g i a  o d r z u c i ć ,  ponieważ udowo­
dnienie niemożliwości przedsięwzięcia, nie wyklu­
cza jeszcze możności popełnienia zbrodni s t a n u , 
i w ogóle niemożliwości takowej nie można wy­
kazać przez oznaczenie znawców.

Następnie wysłuchują oLżdłowauego Wacława 
K o s z u t s k i e g o ,  dziedzica dóbr Magnuszewie w 
powiecie pleszewskim. który wedle notatek Dzia 
łyńskiego, jak twierdzi oskarżenie, miał pełnie po 
ustąpieniu Taczanowskiego i nim tefunRcje prze­
jęli na siebie ksiądz Ryraarkiewicz i Sczariieoki, 
obowiązki komisarza wojennego w p-w i 'c ic  p le ­
szewskim. Obżałowany zaprzecza t “m u. również 
jakoby otrzymał nominację od Działyńskiego, i do­
daje, że to zapewne było tylko projektem tegoż. 
Przyznaje, że znał h ' .  Działyńskiego, lecz nie był 
z nim w bliższych stosunkach. W  posiadaniu ob- 
żrłowanego znaleziono mnóstwo skryptów, o któ­
rych istnieniu obiułowany żadnej przecież nie 
posiadał wiadomości. Skrypta te odczytują i da­
ją one powód do obszernych wyjaśnień. I tak 
podnosi obrońca rzecznik E l v e n  ten szczegół, 
że ustęp sprawozdania obżałowanego Sczaeie- 
ckiego, jakoby do głównego komitetu poznańskie 
go wystosowanego, tu przetłómaczony jest nastę­
p n ie : „Ponieważ wedle rekv.izycji organizatora wo­
jennego, pana Wacława Koszutskiego (w oryginale 
stoi: „Org. woj. — p. W K.) należy jeszcze za­
kupić 12 ton i  itd ", podczas gdy ten sam ustęp 
w ogólnej części oskarżenia przetłómaczony jest 
w ten sposób: „Ponieważ wedle rekwizycji orga­
nizatora wojennego w. ks. Poznańskiego itd.„ 
Sprzeczność ta w tłómaczeniu ma b jć  wyjaśnioną 
przez porównanie z oryginałem. Dalej twierdzi o- 
skarzenie że obżałowany brał udział w wyprawie 
sławoszewskiej, czemu tenże zaprzecza, i równie,”, 
zeznaniu świadka, ekonoma Nowackiego, klory n- 
siluje twierdzić, jakoky jego pan namawiał do po­
wstania.

Następnie wysłuchują prokuratora Mr . t h i e -  
sa z Pleszewa i komisarza okręgowego F i t  h- 
k e g o  z Kotlina co do rewizji, odbytej w Magnu- 
szewmach; p i e r w s z e g o  zaś także co do szcze­
gółów, dotyczących obżałowauych S t a n i s ł a w a  
i L u d w i k a  S c z a n i u o k i e g o ,  o o«o ra później 
doniesiemy.

Po ukończeniu wysłuchania świadków zamy­
ka p r e z e s  posiedzenie o godz. 31/ , .  Najbliższe 
posiedzenie w środę o godzinie 9.

Korespondencje Gazety Narodowej.
P aryż  d. 12. września

(B )  Uwagi, które w ostatnim liście umieści­
liśmy o położeniu spekulantów londyńskich, o 
klęsce jaka im zagraża, jeśliby w Ameryce ustała 
zacięta woj ,a, omal że wpierwej się nie ziściły, 
aniżeli się tego spodziewać było można. Wielki 
dom Palmer et Cornp. upadł; kredyt jego przeno­
sił pięć milionów franków. Na ulicy Lombard- 
street i Stockechange w Londynie strwożeni ku­
pcy gwałtem się cisnęli po odebranie sum pienię 
żnyrh, i jak piorun rozeszła się pogłoska o unad- 
ku licznych domów handlowych. Na ten raz skoń­
czyło się na popłochu. Ale jest to skazówką co 
nastąpi gdy Linkoln upadnie.

Zjazd w Amsterdamie, wywołany przez sto­
warzyszenie, mające na celo postęp nauk socjal­
nych, ma być bardzo świetnym z tego szczególniej 
powodu, iż tam będą rozbiurać zadanie : „Jdkira
sposobem zapewnić wolność wyborców i szcze­
rość, niepodległość głosów." Dzienniki francuzkie 
już  na te przyszłe obrady zwracają uwagę i przy­
pominają znany proces trzynastu. Kiedy w Belgii 
i Holandji nad tem się zastanawiać będą, jak swo­
body wyborcom zapewnić, we Francji władze uwa­
żały za występek naradzanie się w ćomu prywa­
tnym. nawet w liczbie ograniczonej.

Stowarzyszenie, o którem mówimy, zawiązało 
się w Brukseli w r. 1862; pomiędzy wyszczegól- 
nionemi zadaniami, które są głównym badan 
jego przedmiotem, znajdujemy pytanie: „Jak po­
większyć masę bogactwa publicznego (państwa — 
ogółu) i zapewnić słuszne jego rozdzielenie" (re- 
partiuon.)

Najznakomitsi B Igowie są tego stowarzysze­
nia członkami. Widzimy tam księcia de Ligne, 
prezesa senatn, pana Regier, ministra spraw za­
granicznych, panów Fetis i Ducpetiaux. Francuzi 
liczą w komitecie jego między innymi panów Mon- 
taleinhert, JuTes Simon, Girardin, Henri Martin, 
Eusóne Pelletau i Wołowskiego. Żałujemy ze łam 
■ iii- widzimy żadnego z naszvoh rodaków. Tain 
b \łn  miejsce dla talentu i uczuć ziomka naszego 
Cieszkowskiego, co zgłębił naukę socjalną i 
pierwszy kamień położył do jej tryumfu, upo­
wszechniając i nauczając jak zakładać ochrony. 
Mając za sobą znajomości i praktykę, mógłby 
w tem uozonem gronie najprzód pokazać, ze 
sama nazwa nauk socjalnych, jest błędem; nie ma 
mnóstwa nauk, jest jedna. W  zadaniu, do rozstrzy- 
gnienia podam ni, on potrafiłby odpowiedzieć, że 
głosowanie nopotąd pożądanego skutku nie przy­
niesie, dopokąd nie wyrugujeni ciemnoty i nędzy,

Kiedy w H o la n d j i  będą ładzić— zego nie ga­
nimy, bo prędzej czy później tego rodzaju stowa- 
warzyszeuia wywołają światłych apostołów — we
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Francji witamy z radością dwa ważne zakłady, bę­
dące owocem badań socjalnych. W  Lille i w R o u ­
en, z przyłożeniem się do tego w ładz , założono 
dld lobotników domy inwalidów. Skaleczony, po­
chylony wiekiem robotr.iR, co żył z poczciwej 
pracy, już na starość albo w nieszczęściu nieza- 
winionem nie będzie żebrakiem. Godny obywatela 
czeka go przytułek. Co Cieszkowski przed kilku­
nastu laty głosił na ojczystej ziemi, to Francja 
dziś na większą skalę w życie wprowadza.

Jutro oczekują tu z powrotem księcia Napo­
leona wraz z księżną KloŁyldą, którzy odprowa­
dzili Królewicza włoskiego do Southampton. Książę 
Humbert bawił tu w największem inkugnito, co 
mu pozwoliło zwidzie niektóre miejsca i widowi­
ska pod nazwą hrabi Monza, któreby może pomi­
nął był jako następca tronu włoskiego. Przebył 
on z księciem Napoleonem na bal w Mabille wters- 
czas, kiedy rozgrzane winem, muzyką, tańcem 
Wesołe boginie odznaczają się śmiałością skoków 
i zakreślają stopami koła nad głowami swoich to ­
warzyszów. Bawił się i śmiał młody książę. Da­
leko więcej mu się to podobało, jak polowanie w 
Rambouillet w ob; cności cesarza.

Dotąd pisma tutejsze nic nie mówią o trakta­
cie handlowym z państwem rzymskiem. Powtarza­
my to naumyślnie, aby wkrótce przypomnąć, że­
śmy o trudnościach, ztąd wynikających, pierwsi 
wspomnieli.

Na ostatniej giełdzie par’ zkiej porównywano 
wartość papierów w rozmaitych państwach i po­
wody ich względnej ceny. Dotąd 3procentowe an­
gielskie stoją najwyżej, chociaż od roku przeszłe­
go spadły o franków sześć. Po angielskich idą 
f rancuskie , które spadły o 3 fr. 63 c. Za temi 
idą papiery moskiewskie, hiszpańskie, auslrjackie, 
rzymskie i włoskie. Papiery moskiewskie dlatego 
trzecie zajmują miejsce, iż prawie żadnych na te 
papiery tu nie robią transakcyj. Ciągłe pożyczki 
wywarły wpływ niepomyślny na papiery austrja- 
ckie, które od roku przeszło — mówię tu u sto­
pie 3prcŁ.— spadły o 4 franki 56 centimów. W ło ­
skie spadły o 8 fr. 61 c. Jeśli się sprawdzi że 
Austrja uznała Wiochy, papiery obu tych państw 
pójdą w górę.

W a rsza w a  14. września.
Chociaż urzędowy D ziennik Warszaw&Ki mil­

czy o traceniach na prowincji, odbywają się je ­
dnak ciągle, a w Warszawie rozstrzelano w cyta­
deli ostatniemi dniami jednego oficera, a jak sły­
chać, nawet dwóch. Nie ustają też i aresztowania 
ani kontrybucje.

Niektórych niemieckich gazet korespondenci, 
niewiem na jakii j  zasadzie, piszą o zamiarach 
Moskali zmienienia systemu, przywrócenia reform 
rozpoczętych przez Wielopolskiego, ogłoszenia 
jakichś łask carskich. Nie ma się tu bynajmniej 
na to ; owe wieści są to przestarzałe bąki, jakie 
puszczać zwykli byli ajenci corocznie nawet za 
panowania cara Mikołaja. System rusyfikacji trwa 
tu w całej sile, i coraz to na obszerniejszą roz­
wija się skalę. Hilferding, znany Katkowiec, 
wypracował projekt nowej organizacji szkół w 
Królestwie: samo nazwisko autora tego projektu 
może dać wyobrażenie ducha, jakim się kierować 
będzie. Język moskiewski będzie głównym. W  
litewskich prowincjach dwustu sześćdziesięciu i 
kilku nauczycieli szkół, dostało dymisję z tej tyl­
ko racji, że są Polakami. W  zarządzie celnym
u n a s  zaprowadzono język moskiewski jako urzędo­
wy, a wszyscy Polacy otrzymali uwolnienie; w le ­
śnictwie wszystkie urzęda obsadzają Moskalami, 
w  innych d y k a s t e r j a c h  w miarę możności wciska­
ją  Moskali, a jeżeli na podrzędnych stanowiskach 
pozostają Polacy, to tylko dla tego, aby jako zdol­
niejsi i znajomsi pracowali za swoich zwierz* 
chnikow.

W  tym względzie mogę dopełnić jeszcze do­
ił.es.enic moje o pierwszem wystąpieniu W ittKgo 
w Warszawie, jako głównego dyrektora wydziału 
oświaty Kongresówki. W  tym wydziale zaprowa­
dził on tak, jak kniaź Czerkaski w głównym za­
rządzie administracyjnym i w korespondencji władz 
niższych z tym zarządem, język moskiewski jako 
urzędowy. Ż nowego gimnazjum w urszawie, 
dla Moskali, zupełnie wykluczony język krajowy, 
a nawet dla uczniów tego gimnazjum przepisany 
inny ubiur jak dla polskich. Umieszczonetu ma 
być w gmachu komisji sprawiedliwuści, położonym 
przy katedrze prawosławnej, a komisję przeniosą 
do jednego z skonfiskowanych domów.

Niedawno policja moskiewska ogłosiła szu­
mnie i kilkakrotnie, że osoby, życzące sobie udać 
się na odpust do Częstochowy, mogą zgłosić się 
do policmajstra, a za okazaniem książeczki legity­
macyjnej otrzymbją bilety na tę podróż , bez ża­
dnych innych paszportowych formalności. Tym­
czasem zgłaszających się odsyłano od Annasza 
do Kaifasza. kazano im czekać kilka godzin, tak 
iż odstręczono większą część od zamierzonej po­
dróży, * kilkuset szczęśliwych, którzy otrzymali 
owe bilety, czekały jeszcze dalsze przygody. Po­
ciąg ów nadzwyczajny odpustowy miał jechać tak 
jak pociągi pospieszne; tymczasem wojenni na­
czelnicy stacji zatrzymywali go wszędzie dla re ­
wizji, tak iż zamiast na nabożeństwó, pociąg 
przybył do Częstochowy wieczorem o godzinie 7. 
Ale i wtedy nie dano odetchnąć; cały wieczór 
t r w a ł o  legitymowanie się, bo zapowiedziano, że 
kto nazajutrz nie będzie miał poświadczenia na

karcie, ten będzie przytrzymany. Na drugi dzień 
kazano pasażerom stawić się na dworcu kolei o 
godzinie 9 . ,  tam przeglądanie ich papierów legi­
tymacyjnych i rzeczy trwało ui do godziny 4. z 
południa, poczem pociąg ów spacerowy, wrócił 
późno w nocy do Warszawy, tym samym trybem 
co i w tamtą stronę. Nie wielka to zachęta do 
korzystania z łask policji.

K r a.o n i
W ykaz

p ra w o m o c n y c h  w y ro k ó w  c.  k .  s ą d ó w  w ojennych  w e  L w o ­
wie, Ż ó łkw i,  S am borze ,  Z łoczow ie ,  Rzeszow ie ,  S ta n i s ła w o ­
w ie ,  P rzem yślu ,  K rakow ie ,  T a rn o w ie ,  T arnopo lu ,  i Nowym 

Sączu,  za p a d ły c h  w m ies iącu  s i e rp n iu  1864.
(C iąg  dalszy).

4. C. k. s ą d  w o j e n n y  w Z ł o c z o w i e .
Z a  z b r o d n i ę  z a b u r z e n i a  tp o k o jn o ś c i  pub l ic zne) .

8- 343 w o jsk .  k .  k .  I
1. Leor.a rd T c h o r z n i c k i  ze L w ow a,  18 I., obrz. rz. i 

ka t . ,  s ta n u  w o ln eg o ,  p r a k ty k a n t  g o sp o d a rs tw a ,  na 3 mie- ! 
s iacc w ięz ien ia ,  w d ro d ze  łaski  na 1 m ies iąc  w ięz ien ia .  —
2. Jan  P a w e ł  L|a m ze  S tan is ław o w a ,  21 I.. o b r .  rz. kat . , i 
s ta n u  w o lnego ,  l i te ra t  (k a p i ta n  p o w s ta ń c ó w ) ,  Da 1 rok i 
w ięz ien ia .  — 3. F .dward D ą b r o w s k i ,  fa łszyw ie  Piotr  . 
S m e r e c z a ń s k i  z Sw is te ln ik ,  24 I.. obrz. rz. ka t . ,  s tanu  t 
w olnego ,  oficjalista p ryw a tny ,  obciążony p rz e k ro c z e n ie m  j 
p rz e c iw  zarząd zen io m  publ icznym , o p ró cz  4 miesięcy a re -  j 
sz lu  ś ledczego ,  na 6 m ies ięcy  w ięz ien ia .  — 4. W acław  . 
G r i i n b e r g  z T rem bow li ,  20 I., obrz  rz. ka t . ,  s ta n u  wol- ; 
nego,  uczeń  g im n az ju m , na 4 m ies iące  w ięz ien ia .  — 5. j 
J ó z e f  N., fa łszywie  Leon K r u p c z a k .  n iew iadom ego  miej-  i 
sca u ro d z e n ia  i w ie k u ,  obrz .  rz. ka t . ,  s ta n u  wolnego,  w o- j 
żnica, o b c iążony  p rz e k ro c z e n ie m  p osiadan ia  cudzych do- ; 
k u m e n tó w  leg i tym acy jnych ,  na 3 m ies iąc e  w ięzienia . — 0. j 
Mikołaj  Ł u s z c z y ń s k i  z C huc im ierza ,  31 I., o b rz .  rz .  ; 
k a t . ,  żonaty ,  le śniczy  p ry w a tn y ,  na 4 m ies iąc e  w ięz ien ia .  ! 
— 1. Ignacy L i p i ń s k i  z W a re c z a  w Galicji, 49 L, obrz .  j 
rz . ka t . ,  w d o w iec ,  leśniczy  p ry w a tn y ,  ju ż  raz k arany  za 
z b ro d n ię  k radzieży ,  na 6 m ies ięcy  w ięz ien ia ,  w d ro d z e  ł a ­
ski k a ra  zniżona na 3 m ies iące .  — 8. F e id y n a d  Kr a j t "  
s i k ,  fa łszy w ie  Jan  hr. H u n i e  d y  vel K o lm an  T i h a n y i  
z Pirvigyo w W ę g rz e c h ,  24 1., obrz .  rz .  k a t ,  s tanu  w o l ­
n ego ,  k o m isa n t  księgarsk i ,  obciążony zb ro d n ią  k radz ieży ,  
na 5 I. c iężkiego w ięz ien ia  — 9. A leksandar  S c h u t z  
fa łszywie  Ju l iu sz  A leksander  baron  S z i r m a j  vel A lek san ­
d e r  S z e r e n c z e i  zM iava  w W ęg rzech ,  221., ew ang ie l ik ,  
nauczyc ie l  p ry w a tn y ,  obc iążony  z b ro d n ią  k radzieży,  na 2 
m ies iąc e  w ię z ie n ia ;  co do zb ro d n i  k rad z ieży  uw olniony i 
u z n a n y  za n iew innego

Z a  p r z e s t ę p s tw a  p r z e c iw  p u b l ic z n ym  z a r z ą d z e n io m  
§§. 569 w o js k  k .  k .

10 F e d k o  N a l e w a j  k o  z T rośc iańca  m ałego ,  41 L, 
obrz .  g r .  ka t . ,  w ó j t  gminy w Łuce ,  na 3 dni a re sz tu  w 
s z to k h au z ie .  — 11. Chaim S c h e i n d l  z Białego Kamienia,
21 I., iz rae l i ta ,  żonaty,  w ięcej  p o sz lakow any ,  u w o ln io n y  z 
b r a k u  d o w o d ó w .  — 12. N ikodem  K r  z y  m i ń s k i  z Korzo- 
wy, 36 1., obr .  rz .  ka t . ,  żonaty ,  w y ro b n ik ,  na 10 dni a r e ­
sz tu  w s z t o k h a u z i e ,— 13. M agdalena K r z y m i ń s k a  z Ko- 
rzow y,  2 8 1 ,  ob. rz. kat.,  z a m ężn a ,  w y ro b n ica ,  na 8 dni a r e ­
sztu w  sz to k h a u z ie .  — 14, H apka  B e r c z i ń s k a  z Soko- 
lówki,  50 I., obrz ,  g r .  kat . ,  w d o w a ,  właśc ic ie lka  g run tu ,  
na  14 dni a re sz tu  w sz tokhauz ie .  — 15. Izydor  K r a k  z 
Hołubicy ,  25 I.. o b rz .  gr . ,  żonaty, w łaśc ic ie l  g ru n tu ,  na 10 
dni a re sz tu  w sz to k h au z ie .  —  16. P a rask a  S e m k ó w  z 
Ja s io n o w y .  40 I., obrz. g r .  kat- , żona kmiecia ,  na 3 dni 
a re sz tu  w- sz tokhauz ie .  — 17 H elena  S w e c  z Ja s io n o w y ,
22 1., obr.  g r .  ka t . ,  żona kmiecia ,  w ięcej p osz lakow ana ,  u- 
w oln iona  z b r a k u  d o w o d ó w ,  — 18. Chaim B r u c h b a n d  
7. R oha tyna ,  34 l „  iz rae l i ta ,  żonaty, k raw iec ,  w ięcej  p o ­
sz lak o w an y ,  uw oln iony  z b ra k u  d o w o d ó w .  — 19. Gedalie  
K r  o m  e n  i t z  ze Z łoczow a, 23 L, iz rae l i ta ,  żonaty, m ala rz  
poko jow y ,  mniej  posz lakow any ,  uw oln iony  z b r a k u  d o w o ­
dów . — 20. H erszko  Z i e g c l  z P om orzan .  10 1., iz rae li ta ,  
s ta n u  w olnego , nauczycie l  dzieci,  na 10 dni a re sz tu  w sz to k ­
h auz ie .  — 21 .  Karol P u t i k  z S hotky  w Morawie. 31 I., 
obrz .  rz .  kat .,  s ta n u  w o lnego ,  w ys łużony  żo łn ierz ,  ju ż  raz 
k arany  za zbrodnię  zaburzen i  i sp oko jnośc i  pub l icznej ,  na 
10 dni  a re sz tu  w sz tokhauzie ,  — 22. H ryńko  S t a s z k ó w  
z Dziczek, 50 I,, o b rz .  gr . kat . , żonaty, km ieć ,  na 3 tygo ­
dn ie  a re sz tu  w sz to k h au z ie .  — 23. llko  S t a s z k i e w i c z  
z Dziczek, 21 1., o b rz .  gr .  k a t . ,  żonaty, syn km iecia ,  na 2 
tygodnio  a r e sz tu  w sz tokhauz ie .  — 24, Oleksa D y m y d  z 
Dunajowra 33 I , obrz .  gr . k a t . ,  żonaty, w ys łu ż o n y  żołnierz ,  
km ieć .  — 25. Andrzej  C z e r m u s z a k  z D una jow a w G a­
licji. 29 1., o b rz .  gr. kat .  s tanu  w olnego , u r lo p n ik  z 2. p u ł ­
k u  inżynier j i ,  każdy na 14 dni a re sz tu  w sz tokhauz ie ,  — 26, 
Nachm an P o l n i k  z Buska, 621.,  iz rae l i ta ,  żonaty ,  k raw iec ,  
na  14 dni a re sz tu  w sz tokhauzie ,  w d ro d ze  laski ka ra  z n i ­
żona na 6 dni .

Z a  p r z e k r o c z e n ie  o b w ie s z c z e ń  z  28. i  29. lu tego .
21. Antoni H o r b a l  z C h lebow ie  św irsk ioh ,  501.. obr ,  

gr. kat , ,  żonaty, km ieć .  — 28. Jan  K a s p a r ó w  z C h leb o ­
w ie  śwurskich, 50 I., o b r .  rz .  ka t  , żonaty ,  kowal,  każdy 
prócz  u tra ty  s trze lby ,  na 8 dni a re sz tu  w sz tokhauz ie ,  w 
d ro d ze  laski  uw o ln ien i .  — 29. Jan  G r  o r n a c k i  z Nieslanic, 
50 I., o b rz .  rz . kat.,  żonaty, kmieć, prócz  u tra ty  s t rze lby  na 
8 dni a re sz tu  w  s z o k h au z ie .  — 30, P a w e ł  R u d k o  z Mana- 
s te rka ,  21 L, obrz .  g r .  ka t . ,  s ta n u  w olnego ,  syn km iec ia ,  
prócz  u t ra ty  p is to le tu  na 8 dni  a re sz tu  w s z t o k h a u z i e . — 31. 
Karol B o d n a r  z G ró d k a ,  2 9  1., o b rz .  rz .  k a t . ,  żonaty, o- 
ficjal ista p ry w a tn y ,  w ięcej  p o sz lak o w an y ,  uw oln iony  z 
b r a k u  d o w o d ó w .  — 32. K aro l  L a s z k i e w i c z  z Skoiego 
38 L, obrz. rz, k a t . ,  żonaty ,  dozo rca  lasu ,  p rócz  u tra ty  
d u b e l tó w k i  na 8 dni  a re sz tu  w sz tokhauz ie ,  w  d ro d z e  la­
ski uw oln iony .

5. C. k .  s ą d w o j e n y  w R z e s z o w i e .
Z a  z b r o d n ię  z a b u r z e n ia  spo ko ln o śc i  p u b l ic z n e j  w e d ł u g  

8 343 w o js k  lub  66 c y w .  k .  k .
1. Jan  Kanty (T o m as z )  S k o c z y l a s  z Żołyni, 34 I.,

ob r .  rz .  k a t ,  ksiądz  zak o n u  OO. b e rn a rd y n ó w ,  na 8 mie-  j 
sięcy w ięz ien ia ,  (u d z ie la n ie  p o m o c y  p rzy  k w a te ro w a n iu  : 
p o w s ta ń c ó w  i dosta rczan ie  r ek w izy tó w  w o je n n y c h ) .  — 2. i 
A ndrze j  K o m i s z a k  z Z agórza ,  22 I., ob. rz. k a t .  s tanu  j 
w o lnego ,  bez profesji , na 6 m ies ięcy  w ięz ien ia .  — 3. Jó- j 
z e f P i s z c z u k  z Magyar  C zerno  w W ęg rzech ,  40 I , ob. j 
rz . kat. ,  żonaty, w ys łużony  żo łn ie rz ,  na 6 m ies ięc y  wię- i 
zienia. — 4. F ra n c isz e k  L a  b u d  z k i  z G łogow y, zamie- I 
szka ły  w  Nart, 49 1., obr. rz. k a t . ,  żonaty ,  gorzeln ik ,  na 6 I 
m ies ięc y  w ięz ien ia ,  (w  drodze  łaski  a r e sz t  ś ledczy  poli- i 

czony  za k a r ę ) .  — 5. Leib F c r t i g  z Rzeszowa, 28 I.. ' 
iz rae li ta ,  żonaty, p rz e d s ię b io rc a  p rzy  kole i  żelazne j,  na 4 
m ies iące  w ięz ien ia  ( t r a n s p o r to w a n ie  r e k w iz y tó w  w o je n ­
n y c h ) .  — 6. S a lam o n  W e i s b a r t ,  r o d e m  z S okołow a,  
zam ieszka ły  w Rzeszowie,  41 1.. izraelita ,  żonaty ,  w y r o ­
bnik. na .3 m ies iące  w ięz ien ia  (w sp ó łw in n y  p rzy  t r a n ­
s p o r to w a n iu  rek w izy tó w  w o jen n y ch  dla p o w s ta n ia ) ,  —
1. G us ta w  F i r l a  z Żołyni,  24 I., obrz. rz. ka to l ick iego ,  
żonaty ,  nauczyc ie l  muzyki,  na 2 i pół  m iesiąca w ięz ien ia  
( t r a n s p o r to w a n ie  am unic j i ) .  — 8. Mojżesz K n e c h t  z R ze­
szow a,  50 1., izraeli ta ,  żon a ty ,  m ach lerz ,  na 2 miesiące 
w ięz ien ia .  W szys tk im  tym aresz t  śledczy wliczono w czas 
kary .  — 9. F ra n c iszek  S a g a n  z Majdanu Zbydniow skie-  
go. 52 I., obr.  rz. kat. , żonaty, km ieć ,  na 6 miesięey c ięż­
kiego w ięzienia, zaos trzonego  I raz o w y m  pos te m  w każdym  
tygodn iu  (p o d b u rz a n ie  p rz e c iw  wys. r z ą d o w i) .  — 10. J ó ­
ze f  S a w i c k i  z Leża jska ,  43 I.,  obr .  rz . kat . , suk ie nn ik ,  
żon a ty ,  na 4 m ies iąc e  w ięz ien ia .  — I I .  Adolf  D o u t s c l i . 
rodem  7. Budy w W ę g rz e c h ,  zam ieszka ły  w  Rzeszowie .  51 
I . izraelita, s ta n u  wolnego, kom isan t  h and lu  żelazm go. na 
10 tygodni w ięzien ia .  — 12. F ra n c isz e k  S e  k o r a .  rodem  
z A smeretz  w M orawie,  zam ieszka ły  w Maziami,  53 1.. obr.  
rz . kat . ,  żonaty, leśniczy, na 1 m ies iąc  w ięz ien ia ,  — 13. 
Ju l ia  S e  k o r  a ,  rodom  z. J a s t r z ę b i e ,  z am ieszk a ła  w Ma­
ziam i.  43 1., ubr .  rz . kat i, żona leśn iczego , na 1 m ies iąc  
w ięz ien ia .  — 14. S zczep a n  R o b a c z y ń s k i ,  r o d e m  z
Strzyżow a,  zam ieszka ły  wT Malcu, 36 I., obr .  rz. ka t . ,  ż o ­
naty. d z ie rżaw ca  m łyna ,  n i  3 tygodnie  w ięz ien ia .  — 15. 
K aro l  M i l e r ,  rodem  z Świlczy, zam ieszka ły  w Nisku,
..9 I , obr.  rz. kat.,  żonaty ,  m a js te r  s tolarski,  na 3 tygo­
dn ie  więzienia-  — 16. Michał K o z i c j a ,  rodem  z Ulano­
wa, zam ieszkały  w Nisku,  301., o b r .  rz. kat . ,  żonaty ,  w ł a ­
śc iciel g run tu ,  na 3 tygodnie  w ięz ien ia .  — 11. Naftali
K l a p  p e r  z Rzeszowa, 35 I., iz rae li ta ,  żonaty, posługacz  
sk le p o w y ,  na 1 m ies iąc  w ięzien ia  (w sp ó łw in n y  w  t r a n ­
sp o r to w a n iu  r ek w izy tó w  w o jen n y ch ) .  — 18. S tan is ław
S z y d ł o w s k i ,  rodem  z Ulanowa, zam ieszk a ły  w Nisku,
41 I., obr. rz , k a t . ,  żonaty, w łaśc ic ie l  g ru n tu  i flisak,  na 1 
m ie s ią c  w ięz ien ia  (w sp ó łw in n y  w t ra n s p o r to w a n iu  bron i 
i am unic ji  dla po w s ta n ia ) .  — 19. Karol  W  o j  a c z y ń s k i, 
ro d e m  z Rudy Rożanieckiej ,  zam ieszka ły  w  Nisku, 48 L, 
o b r .  rz.  ka t , ,  żonaty, p isa rz  p ry w a tn y ,  na 14 dni w ię z i e ­
nia (w s p ó łw in n y  w t r a n s p o r to w a n iu  b ron i  i am unic j i  dla 
p o w s ta n ia ) .  — 20. Antoni K o c z y ń s k i ,  ro d e m  z G r ę ­
bow a, z am ieszk a ły  w Z m ys łow ku ,  62 I-, obr .  rz. kat.,  ż o ­
naty. leśniczy, 21. W ła d y s ła w  L i p s k i ,  ro d e m  7 B a ra n o ­
wa. 42 I., obr . rz .  k a t . ,  żonaty, ko łodz ie j ,  22. S tan is ław  
O l e c h o w s k i ,  rodem  z Z asso w a ,  zam ieszka ły  w  Ja s io n ­
ce , 45 I., obr . rz . k a t . ,  żonaty ,  le śn iczy ,  23. S ta n is ła w  S o ­
c h a c k i ,  ro d em  z R udnik .  331. , o b r .  rz. kąU, żonaty, ko ­
wal w Brzozie  S tadn ick ie j  ; w szyscy cz terej  z u p e łn ie  u- 
wolnicni  i uznani za n iew innych .  — 24. H enryk  S i e n ­
n i c k i  z T a m o w a ,  25 I., obr. r z . ka t . ,  s ta n u  w o lnego ,  p i ­
sa rz  ek onom iczny ,  mniej  p o sz lakow any ,  uw oln iony  z b ra k u  
do w o d ó w .
Z a  p r z e n r o i z e n l e  p r z e c iw  spoko lnośc i  p u b l ic zn e j  i p o r z ą d ­

k o w i  8 556. w o s j k  lub  300 cyw .  k ■ k.
25. F ra n c iszek  P i e k a r z  z Pod zw ie rzy ń ca ,  401., o b r .  

rz . ka t . ,  ż o n a ty ,  w łaśc ic ie l  g ru n tu ,  na 6 tygodni a re sz tu  
(obc iążony  p rz e s tę p s tw e m  p rz e c iw  za rz ą d z e n io m  p u b l i ­
cznym ).

(C iąg  dalszy nas tąp i . )

J .  F.. h r .  M e n d d o r f f P o a l i k y  w y jccba l  dnia 14. bm. 
ze  L w ow a,  i o d b y w a ł  p rz e g lą d  w ojsk  i u rz ę d ó w  po k r a ­
ju .  P rz eg ląd  ten ro zp o czą ł  od S am bora ,  d o k ąd  p rzy b y ł  w 
po łu d n ie  tegoż dn ia .  N aza ju trz  od jecha ł  do Drohobycza .

Ju t ro  p rz e je ż d ż a  p rzez  L w ów  do R adow iec  (na B uko­
win ie)  j e n e ra ł  f e ld z e u g m e is te r  p. B e n e d e k .

D z i e n n i k a  r o l n i c z e g o ,  w y d a w a n e g o  p r z e z  T o w a ­
r z y s tw o  g o s p . - r o l r i c z e  k r a k o w s k ie ,  w y s z e d ł  n u m e r  14. i 
z a w ie r a :  1) P ie rw sz e  z a r y s y  a g ro n o m i i  (e .  d . ) .  2) G a w ę ­
da  s t a r e g o  P o l a k a  o n ie k tó ry c h  r z e e z a e h  g o s p o d a r s k i c h .
3 )  O k i e łk o w a n iu  i d a ls z y m  w z ro śc ie  ro ś l in .  4 ) Śnieć 
w z b o ż a c h .  4 )  A fo ry z m y  g o sp o d a rs k ie -

Ostatnie wiadomości.
L o n d y n  15. w r z e ś n i a .  M orning Post 

domaga się stłumienia mazzynizmu we Włoszech, 
przyznaje wszakże Włochom prawo)' żądania od 
Francji, aby wytępiła intrygi, które jeżeli nie za 
sankcją, to przynajmniej za cichem zgadzaniem się 
papieża, rozsnuto przeciw wolności włoskiej.

P a r y ż  15. w r z e ś n i a .  Obi gają pogłoski, 
że Francja zamierza termin odwołania swych wojsk 
z Rzymu w każdym tazie oznaczyć stanowczo, 
czyli się papież pogodzi t  Włochami czy też nie.

P a r y ż  15. w r z e ś n i a .  Zaślubiny carewicza 
moskiewskiego w Kope hadze zostały nagle odro­
czone. Traktat o o d d a j e  zajętych okolic Kochin- 
chiny zostanie unieważnionym, gdyż Aubarct, ajent 
f r a n c u z k i ,  przekroczy! granice swej instrukcji.

P a r y ż  15. v, r z t ś n i  a. Podług la  France 
traktuje Szwecja w Londynie o pożyczkę 50 m i­
lionów.

B e r n a ,  14. w r z e ś n i a .  Ponieważ Austrja 
odmówiła wydania Langiewicza, przeto rząd szwaj­
carski postanowił nie interweniować dalej, nie 
zrzekając się wszakże sw< go prawa do reklamacji,

B e r l i n ,  15. w r z e ś n i a .  Bunk- u. Han- 
dels-Z tg . donosi: Prusy i Austrja są jednej my­
śli co do tego, że jest potrzeba rewizji konstytu­
cji szlezwicko holsztyńskiej z r. 1848. Zachodzi 
tylko ta różnica, że Austrja życzy sobie tej zmia­
ny na drodze konstytucyjnej (tj. przez uchwałę 
stanów, jak nadmieniliśmy w przeglądzie: p. r.), pod­
czas kiedy Prusy domagają się rewizji bezwarun­
kowej czem prędzej, choĆDy nawet przyszło na­
rzucić nową formę rządu. —  Bundestag zaś, k tó­
ry ma w ręku rozmaite kandydatury prawowitych 
książąt do tronu szlezwicko-holsztyńskiego, m il­
czy ciągle.

B e r l i n  15. w r z e ś n i a .  Najbliższa zwy­
czajna sesja sejmu ma być podług konstytucji zwo­
łaną między 1. listopada 1864 a 15. stycznia 
1865 roku.

H a m b u r g  15. w r z e ś n i a .  W  zachodnim 
Holsztynie obradowały wczoraj i dzisiaj zgroma­
dzenia włościan i uchwaliły rezolucje, w których 
oświadczają się za prawami Augustenburga a prze­
ciw tymczasowemu rządowi i oznajmiają, że u- 
chwaly pokojowe i wszelkie zmiany ustawy głó­
wnej muszą być uznane przez księcia i reprezen­
tację krajową ; obarczenie księztw dnńskiemi d łu­
gami nie może nastąpić bez odpowiedniego po­
działu majątkowych aktywów.

W iadom ość, że Austrja zamierza uznać k ró­
lestwo Włoskie, utrzymuje się ciągle. W  Paryżu 
twierdzą naw et,  że krok ten dyplomatyczny u- 
czyni dwór wiedeński w krótkim czasie, a to w 
skutek przyrzeczeń.

Independance upewnia, że za warunek uzna­
nia królestwa Włoskiego kładzie Austrja, aby W io ­
chy zrzekły się ostatecznie pretensyj swoich do 
Wenecji.

Powrót papieża do Rzymu d. 12. b. m. w wie­
czór obchodziła ludność z radością. Przeznaczony 
dla dworu meksykańskiego dyplomatyczny zastę­
pca stolicy apostolskiej, p. Meglia, uda się tam 
n i e  jako ifiternuncjusz, ale otrzyma godność n u n ­
cjusza i mianowany będzie na konsystorzu, któ 
ry odbędzie się d. 19. b. m., arcybiskupem.

Podczas gdy nagle B otschafter  1 wczorajsza 
Generalcorresp. przynoszą zap ieczen ia  wszel­
kim wiadomościom o zajmowaniu się ministerstwa 
i rady stanu kwestją węgierską, pragska Politik  
z dnia 15. września podaje telegram z Wiednia, 
że na poniediiałkowem czterogodzinnem posiedze­
niu rady ministrów, w którem prezydował arcyks. 
Rajner a był obecny hr. Zichy i prezydent rady 
stanu , baron Lichtenfels, powzięte postano­
wienie, utrzymywane w tajemnicy. Z czego 
wnosi, że zdanie rady stanu (rby nie zwoływać 
sejmu węgierskiego) przemogło. Neue Freie Pres- 
se  zaś dowiaduje się, że pierwej niż węgierski ma 
być zwołany sejm kroacki, lecz i ten dopiero w 
maren.

\eu e  breie Presse  dworuje sobie z wczoraj 
szego zaprzeczenia w mimslerjalnym Botschajte- 
rze , iż „rząd nie myśli o zwołaniu sejmu peszteń- 
skiego, a kancelarja nadworna zajęta jest przede- 
wszystkiem organizacją sądownictwa. Wiemy przy­
najmniej — powiada N. b. Presse  — że nic się 
nie stanie, chociaż nie pojmujemy, dlaczego kan- 
celarja nadworna zajmując się organizacją sądo­
wnictwa, nic może równocześnie myśleć o zwoła­
niu sejmu.“

Ten sam dziennik pisze: „Dowiadujemy się o 
uwagi godnej agitacji w Galicji. Stronnictwo ruskie 
pod przewodnictweiu ks. Litwinowicza podało do 
ministerstwa sianu memorjgł, w którym domaga 
się utworzenia osobno administrowanej prowincji 
ruskiej. Nasi sprzymierzeńcy ruscy kwią sobie 
zbyt wcześnie płacić za swoją wierność rajchsra- 
tową.“

Telegramy Gazety Narodowej.
B erlin  d. 17. w rześn ia . Car i ca­

rewicz następca trODU przybędą we środę 
do Poczdamu aby wziąć udział w r e w i i  

wojsk. Jenerał Gablenz przybył saś w 
tym samym celu.

Pary? d. 17. w rześn ia . Wojskowe 
poselstwo francuzkie przybędzie pozajutro 
do Berlina na rewię poczdamską. Mac 
Mahcn odjeżdża jutro do Algieru , dokąd 
posłano kilka pułków.

B erlin  d. 17. w rześn ia . Voss. Z fg .  
dowiaduje się, że konferencja pragska ma 
tylko cechę przygotowawczą. Austrja ży­
czyć sobie będzie stanowczego określenia 
a pełnomocnik Prus przedstawi ustępstwa, 
jakie Prusy poczynić mogą. Po zamknię­
ciu konferencji, rezultat ich będzie przed­
łożony gabinetom do rozstrzygnięcia, czy 
porozumienie się co do zjednoczenia oło- 
wego jest możliwe, co jeżli się okaże, 
rozpoczną się rokowania około zawarcia 
traktatu handlowego i cłowego między 
Prusami i Austrją.

Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

— Kraków 13. w r z i ś n i i .  (Przeciętne 
ceny targow e.) Mec p sz e n ic y  3 52 , ż y t a  
2 3.2 j e '1 m ien ia  2.18, owsa 1.37* i.  z i em n ia ­
k ó w  1-50, c e tn a r  ginna 1 złr .,  s ło m y  75 c n t .

— Samb: r, <1. 1 2 .  w rześn ia .  (Przt clę- 
tne ceny targowe.) Mec p sz e n ic y  3 z ły ,  
ż y t a  2 złr .,  jęczm ien ia  1.40. o w s a  1.25, z ie­
m n ia k ó w  80 cn t . ,  c e tn a r  s i . , n a l 5 ) .  ą g  drze-  
wr t w a r d e g o  7 złr . ,  m ię k k ie g o  4.50, I fun t  
m ię s a  w o ło w eg o  9 cn t . ,  m ia r a  o k o w i ty  w 
h a n d lu  d r o b ia z g o w y m  45 cn t .

— Drohobycz, d. 12- w rześn ia .  (Prze­

ciętne ceny targowe.) Mec- p sz e n ic y  3.10, 
ż y t a  2.10, ję c z m ie n ia  1.55, o w s a  1.25 .  ku k u -  
r u d z y  2 z ł r . ,  z i e m n ia k ó w  1.20. c e tn a r  s iana  
1.90, r ą g  d r z e w a  t w a r d e g o  7.75, m ię k k ie g o  6 
z ł r . ,  fl int m ięsa  w o ło w e g o  10 c n t .

— K ołom yja, 11. w r z e ś n i a - (Przeciętne 
ceny targow e.) M e" p sz e n ic y  2 30, ż y ta  
1-45, jęczm ien ia  90 cn t . ,  o w s a  72 cn t . ,  hre-  
c z k i  l . f o ,  k u k u ru d z y  1.55, c e tn a r  s ia n a  80 c., 
s ą g  d r z e w a  t w a r d e g 5.50, m ię k k ie g o  4.50, 
fon t  m ię ta  w lov eg o  10 c ,  m ia ra  o k o w i ty  
72 c.  w  h a n d lu  d ro b n y m .

— ■ alatyn d . I I -  w rześn ia .  (P rzecię­
tne ceny tai gowe-) Mec p sz e n ic y  2.60, ż y ta  
1.35, jęczm ien ia  95 e., o w s a  65 c ,  k u k u r u ó z y  
1.50, c e tn a r  s iana  1.46, s ą g  d r z e w a  tw a r d e g o  
8 .25 ,  fun t  m ięsa  w o ło w e g o  8  c n t ,  m ia r  . o- 
k o w i t y  60 ent .

— K r a k ó w ,  13. w rześn ia .  W czora j  w i ę ­
ksze  ju ż  ilości zboza zwieziono na g ra n ic ę ,  
szczegó ln ie  j e d n a k  psz en icy ,  ż>'ta zaw sze  j e ­
szcze m ato  zwieziono.  W ogóle j e d n a k  nie 
b y ło  p o k u p u .  Żyto n ieco  niżej p łacono ,  lecz 
pszen ica  spad la  o 1 do 2 zip- na k o rcu .  Na 
u m ow y w zg lędem  późniejszych d o s ta w  nie 
chciano daw ać  cen dzisiejszych, d la  tego nie- 
s p r z e d a n o  nic. Żyto płacono po 16, 1 6 ' / j  Jo  
11 z łp , ,  pszen icę  p oś ledn ią  24. 25, 26 z ip . ,  
p r z e d n ią ,  suchą ,  ifową po 28 do 29 z ip.,  s t a rą  
p szen icę  31, 32 złp .  Dzisiaj w K r a k o w ie  (a r g 
sz ed ł  s łabo tak  na m ie jscow ą p o t rz e b ę  j a k i 
na w y w ó z .  Małe pa r l jo  żyta t rans  ito p ł a c o ­
no po  18 ' / ,  do 1 8 ' / ,  z ł p . ;  p szen icę  t r u d n o  
było  s p r z e d a w a ć ; m ałe  ilości z G ó rn eg o  S zląz-
k a  odchodziły  po  30 do 31 złp. Głó 
dow óz , p r zezn aczo n y  na  t ransito ,  po zo s ta ł

wny

nie tkn ię ty .  Na m iejscow e użycie  żyto tak 
tu te jsze  j a k  i ko le ją  zw iez ione  było  ofiaro­
w ane  obficie. Ś re d n ic  ziarno  p ła c o n o  po 4.50 
do 4.60 złr  , p rz e d n ie  do 4.15, P szenica  ani  
o f iarow ana,  ani p o s z u k iw a n a .  W ogóle ta rg  

; s łaby .
j  — W iedeń 12. w rz e śn ia .  (Targ w iedeń  
j ski na w oły  ) P r z y p ę d z o n o  s z tu k  1.130 
I z W e g ie r .  2 02.5 z G al ic j i .  87 z p row inc j i ,  ra-  

z m 3 .240 sz tu k .  Z ak u p i l i  r a  t a r g o w is k u  rze-  
| ż n icy  w ie d e ń s c y  1.464 sz tuk ,  r z e ż n ic y  z p r o ­

wincji 1352, p o  za  t a r g o w is k ie m  k u p io n o  14 
s z tu k ,  w ró c i ło  na p ro w in c ję  410 sz t  ik. W a ­
g a  s z a c u n k o w a  j e d n e j  sz tuk i  w y n o s i ł a  440 
d o  653 fu n tó w .  U e n a  je d n e j  sz tu k i  w y n o s i ła  
127 z ł r .  — 160 z ł r .  C e n a  j e d n e g o  c e tn a ra  
m ięsa  w y n o s i ła  23 z ł r  50 c n t .  — 26 z łr .  w. a.

— W iedeń 14. w rz e śn ia .  Okowita S łu ­

szność  w czo ra jszeg o  d on ie s ie n ia  zanadto  k r ó ­
tko w czora j  I rw ala .  Dziś p rzy  n ap ły w ie  l >\va- 
ru  p r z e w y ż s z a ją c y m  popy t  chwilowy, spa d ły  
ceny  harloflanki o ’ /2 c n t - na g ra d u s ie  i p ła ­
cono za go to w ą  loco W ied eń  znow u  po 44 c. 
az g ra d u s  w w iad rze ,  t ransito ,  buz beczk i .

P rzyjechali ń. 15. w rześn ia .
P p .  Ks. S tu rd z a  O. z Moldawy. lir. Ba- 

w o ro w sk i  W . z S l ru s o w a  , Brz.ozowski K. z 
D obrow lan .  H orodysk i  W .  7. Glębocz.ka . Ma- 
dan S. z M oskwy, Bibor  R e iJ i  z P ru s ,  Dodo- 
ski L. z Moskwy.

W yjechali d. 15. w rześn ia .
P p .  Hr. Rzew usk i L. do Krakowa, Cy­

w ińsk i  I. do O ssow ic ,  PieńczykowsKi J .  do 
W y b ra n ó w k i .
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K u r s  i w r t w » k i (
•t d".K. 1 6  w r z e ś n i - . .

D u k a t  b o i e u d t r s Y i  . . 
D u k a t  c c s a r .  k i  . .
M c c k * « w s k i  r ó F m p o i j a I  
M o s k i e w s k i  r u b e l  s r e b r n y  
M o s k i e w s k i  r u b e l  p a p i e r o w y  
P r u s k i  t a l s r  k u r .
Dali !istv zast. w a. i  t
Galie  l i s ty  r a s t .  m. k. i 
G slicy j .  oolisr- indera, & w
Poźrezka
A h « c  i».iii

n a r o d o w a
i jŻ.-Jl £ '

D ą ją Ż ąda ją

w. a. w. a.

gl- i c t g- c t

5 43 5 49
5 47 0 52
9 41 9 53
1 79 1 82
1 51 1 53
1 7 2 1 74

74 ' 0 75 30
78 33 79 1
74 63 75 2 5
79 . 3 i 79 68

243 7 5 |2 4 6  —

K u r s  w i e d e ń s k i *  |W'_a
z d n ia  16 w r z e ś n i i .  g l !ct

O blig .  d i u a u  DfUis. Ajf- za  100 gl .  tn. Są 71 40 
P o ż y c z k a  rur. ' 1 8 5 4 * .  za  100 gl. m. k. 79 55 
L r s y  z  r . 1860 ■ i 93 —
A k c je  b a n k u  ; ; .rOd? za  1000 g l .  773 — 
A k c je  T o w a r z y s t w u  k r e d .  na  200 g l .  186 30 
L o n d o n  10 fu n t  s z te r l iu g ó w  . . .  116 —
Duk& ty c e s a r s k i e  s z tu k a  , . Ś 5 5-2
S re b r  r a  100 J r r  v . a .................................115 75

Pompy wodę wciągają­
ce i wypierające

(S a u g  u n d  D r u c k p u m p e n )
z f a b r y k i  JA PY  FRERES I spółki w

Paryżu w ro z m a i ty ch  w ie lk o śc iach  p o le c a  
h a n d e l

KAROLA WERNERA
p o d  1. 95*,

ro zg e ła  c b ę tn ie  na  k a ż d e  ż ą d a n ie  r y s u n k i  
i cenn ik i  f ranko .

R ó w n ie ż  Zna jdu je  s ię  w ty m że  h a n d lu  
zbiór  m ° d a ló w  do p rz e j rz e n ia .  769 3 —3

PIGUŁKI CZYSZCZĄCE.
profesora Cazenave,

n a c z e ln e g o  l e k a r z a  sz p i ta lu  ś . L u d w i k a .

Nauczyciel uczn ia  
I sze j

i d ia  2 ch  p a n ie n e k  m a t v ' h ,  zn a jd z ie  um ie-  
syczen ie .  Bliższe s z c z e c in y  u aplekarza w
u i m ianach (837 1 - 3 )

Dobru no sprzeJaż. 
W ieś Kociubmee W ielkie
w  o b w o d z ie  C z o r tk o w s k im  o b o k  Kopyci tyr-iei :  ‘ 
po łożona ,  m a ją c a  p f l*  o r n e g o  w  n a j le p s z e j  
g leb ie  p o d o ls k ie j  e k i - ł » m o r g ó w  1.860, sia- 
noźęci  o k o ło  m o r g ó w  250, I.asu m o r g ó w  450, 
s t a w y  d w a .  jeden m o rg ó w  110, d ru g i  m o r ­
g ó w  5 5 ;  p ró  z t e g o  p ro p in a c ję  z d w o m a  
m l y r a m i .  —  B u d y n k i  g o rz e ln ia n e ,  e k o n o m i ­
c zn e  i m ie sz k a ln e  s ą  po  w ię k s z e j  części  m u ­

r o w a n e .  Ta bu ła  z u p e łn ie  c z y s ta .
M a ją c y  c h rć  k u n ie n ia  m'»że się z g ło s ić  

d o  Wg<> Kornela H orodyskif «.o w  Tłu- 
steńkiein poczta Kusiatyn. 835 (lv—10)

UM3a SHZ-iMUS

P ig u łk i  t e  p r z y r z ą d z o n e  z n o w e g o  
o w o c u ,  s p r o w a d z o n e g o  z N ik a ra g u a ,  
s ą  n ie o c e n io n e  p o d  t y m  w z g lę d e m ,  
ż r  c z y s z c z ą  n ie  sp r a w ia j ą c  n a jm n ie j ­
sze j  bo leśc i ,  ani k o l e k ,  ani r o z d r a ­
żnienia  k i s z e k  W y b o r n i e  s k u tk u ją  
p r z e c iw  bo iu  g ł o w y ,  r o z d ę c iu  ż o ł ą d ­
ka, n e s t r a  w nośc i ,  b r a k o w i  a p e ty tu
1 zatwardzeniu. U żyw ają s ię  zawsze  
kiedy idzie o spędzenie żółci, fle­
gm y i złyoh humorów, które są po 
największej ezęści przyczyną ciężkich  
Błabości. 171 8 - 0

D o s ta ć  m o ż n a  u p p .  a p t e k a r z y  : w e  
Lw ow ie u ZYG. R U C K E R A ; w 
W i ln ie  u  C h r o ś c i c k i e g o ; w Pozn an iu  
u E l s n e r a ;  w  W a r s z a w i e  u M ro z o ­
w s k ie g o  ; w K r a k o w i e  u M olędziń-  
s k ie g o  i w  K i jo w ie  n  M a r r ió c z y k a .

Cena 2 z ł r , z opakowaniem
2 złr. 20 kr.

838 (1-s> O s o b a
p o s ia d a jąca  j ę z y k  f r a n c u s k i  i w ło s k i ,  w ła ­
d a ją c a  o b u d w u m a  z t a k ą  ł a t w o ś c i ą  i b i e g ł o ­
ś c ią  j a k  o jc z y s ty m  p o lsk im ,  p o s ia d a ją c a  t a k ­
że  m n zy k e ,  k tó r e j  w y d o s k o n a le n i e  u k o d c z y ­
ta  w e  W ło s z e c h ,  za jm u je  s ię  s a m a  u czen iem  
p a n ie n e k  w  p o m ie n io n y c h  j ę z y k a c h ,  o r a z  g r y  
na  fo r te p ia n ie  i ś p i e w u ;  n a  ż ą d a n ie  b ę d z ie  
d a w a n y  j ę z y k  p o lsk i  i n iem ieck i ,  o raz* inne  
p r z e d m i o t y  n a u k o w e .

P r ó c z  d o c h o d z ą c y c h  ż y c z y  so b ie  dw ie  
p a n ien k i  w ziąść  W d o m ,  d la  z a ję c ia  s ię  ich 
w ychow an ie m . —  B l i ż s z a  w  i a  d  o m' o  ś  ć 

w a d m i n i s t r a c j i  G a z e ty  N arodow ej .

S z p r y c o ^ a n i e

i PIGUŁKI
z r o ś l i n y  Mal i co .
Nowe lekarstwo przyrządzo­

ne z liści peru w ia ń sk ieg o  drze­
w a zwanego Mulico, leczy szyb ­
ko i radykalnie zaniedbane s ła­
bości blenoragie i najuporezy- 
wsze rzerząezki. Użycie tego le ­
ka rs tw a  nie zostawia po sobie 
nigdy niebezpiecznych następstw, 
j&kiemi są  zwężenie kanału  i n a ­
brzmienie kiszek. Od chwili po­
jawienia się tego środka najsła­
wniejsi lekarzy paryzcy pp. Ca- 
zenave, Puelie i R ioord , wszel­
kich innych lekarstw  swym cho­
rym przepisywać zaprzestali. -  
Ssprycow anie  z Matico używa 
się w początkach słabości a zaś 
P ig u łk i  w wypadkach chroni­
cznych i zadawnionych, którym 
ani Balsam  K opajw y  ani Kubeby, 
ani Saletrzanem  s r e b r a , S ia r­
czanem  cyn ku  lub Siarczanem  
m iedzi zapobiedz nie było można.

Szprycowame kosztuje 2 złr 
— z opakowaiem do przesyłki 
2 złr. 20 kr.

Pigułki zaś 3 złr. — z opako­
waniem 3 złr. 20 kr. w. a.

Składy w aptece pod Białym 
orłem ZYG. RUKERA we Lwo­
wie i pod Baraukiem W. Molędz- 
kiego w K rakow ie, w Wilnie u 
p. C hrościckiego , w W arszaw ie 
u p. M rozow skiego, w Poznaniu  
u p. E lsnera, w Kijowie u p. 
M arcińczyka. 173 7—0

G r a  t o w a r z y s k a
nowej państw ow ej pożyczki premfow  
zaw ierająca 18 m ilionów  franków, któ­
re są  na 400 .000  wygranych p od z ie lo ­
ne. G łó w n e  w y g r a m '  te j  p o ż y c z k i :  19 po 
100-000 franków . 10 po 8(1.000. 5 po
70.000, 5 po GO.000, 10 po 50.000. 5 po 
45000. 5 po 40.000. 4 po 1MI00. 5.000,
4.000, 3 000. 1 <100 1 t d. D o te j  g - y  p o ­
sz u k u je  s ię  350 u c z e s tn ik ó w ,  k tó rzy  p rz e z  
350 l o s ó w ' z  s e r ją  i nu m e re m  w 3 n a s t ę p u ­
j ą c y c h  c iąg n  rn ia c h  tej p o ż y czk i :  m ian g w i  
cie 1. p a ź d z ie r n ik a  r .  b , 1 s t y c z n ia  i 1. k w i e ­
tn ia  r. 1865 u d z ia ł  w J ą ś ć  zechcą .  L os  n.\ 
w s z y s tk i e  p r z y p a d a ją c e  c iągn ien ia  k o sz tu je  
t y lk o  5 złr. w. a. w b a n k n o ta c h .  Ł a s k - w e  
z l e c e ń 1* za  p r z e s ła n ie m  g o tó w k i  b ę d ą  ry c h ło  
w y k o n a n e , a  l i s ty  c i ą g n ie ń  u d z i a ł  b io ­
r ą c y m  z a ra z  po  c iąg n ien iu  p rzes łane ,

Ju liann  G eorg L ustniann jun ., 
S ta a t s  - E f f e k t e n  ■ H a u d lu n g  in F ra n k fu r t ,  arn

Przeciw wszelkim zadawnionym kaszlom,
cierpieniom piersiowym, długoletnim chrypkom , zaflegmieniom płu o- 
wym i wszelkim podobnym cierpieniom b i a ł y  S y r o p  p i e r s i o w y

G. A.  W. Majera w W rocławiu
j e s t  śr< dktiein , k tó ro n  w na j l iczn ie jszych  już w y p a d k a c h  n n jzb aw ien n io js ze  < ki za ł  sk u tk i .  
S y ro p  ten  znr*z w p i e r w s z y c h  chwili  h u ż y w a n i u .  d , i ą i a  n a d z w y c z a jn ie  z b a w ie n n ie ,  o s o ­
bliw ie  p  z y  k as z lu  k u r  z o w y m  i k o k l u s z o w y m ,  u ł a tw ia  o d łą c z e n ie  d u sz ą c e j  fl< g m y ,  ł a g o ­
dzi  d rażn ien i*  w krt-mi, i u s u w a  w k ró tk im  c z u s i ) k a ż d e n  ń a jg w a ł to w n .e j s z y  i sucli Manii 
g r - iżąc y  k a s z e ) .  p o łą c z o n y  częs to  z k rw io p lu c ie m .

lądu je  się. j e d y n i e  p r a w d z iw y  i n i e f u t s /o w a n y  n i  s k ła d z ie  w a p te c e  
g d z i e  też  i g ł ó w n y  s k i a d  na c a t ą  G a l ic je  s ię  z n a jd u je  — 
■/, f l a sz k i  2 zir . 40 ( t .  w .  a.

A .  Bi r u n e m  we L w o w ie  
G ena  V, f laszki  I z i r  20 et.

U

k tó r ą  s łu ż y  d o  u p ię k s z e n ia  s k ó r y ,  u su n ię c ia  p ie g ó w ,  z g ła d z e n ia  d o łk ó w  w sku- 
JĄ> t t k  o s p y  p o c h o d z ą c y c h ,  i s p ę d z e n ia  w s z e lk ic h  j a k i c h k o lw ie k  n i e c z y s to śc i  s k ó r y ,
J j j  i ik n a  t w a r z y ,  j a k  i na  c a łe m  c ie le .  S z o z e g ó ło w o  zaś  w y g ł a d z a  z m a r s z c z k i ,  t a k  
k j -  p rz e d w c z e s n e ,  j a k  i w s k u te k  w ie k u  p o c h o d z ą c e .  T a  woda n a d a je  s k ó r z e  mięk- 

kośc i ,  d e l ik a tn o ś c i  i p o ły sk u  a k s a m i tn e g o ,  ponii w aż  j e s t  z n a tu r a ln e j  r o s y  m ajow ej  
J g f  ch em iczn ie  p r z y rz ą d z o n a .  P o d o b n e  ś r o d k i  w ie lo r a k ie  w ty m  e e lu  b y ł y  d o ty c h -  
ę jd  c zas  li t y lk o  z z a g r a n i c y  s p r o w a d z a n e ;  >ednak w y n a la z e k  t e n ,  j ik  i p i e r w s z y  w
cP® k r - j u  i n a jd o s k o n a l sz y  u tw ó r  p r z y  c h e m ic z n y m  r o z b io rz e  c.  k .  w y d z ia łu  w W ie -  M

4niu  u z n a n y ,  o t r z y m a ł  w y łą c z n y  c. k- p r z y w i le j .  F l a s z e c z k a  z i n s t r u k c j ą  ko-
533 19— 0 sz tu je  1 złr . 30 k r .  w. a.

egy W e L w o w i e  na  sk ła d z ie  m a ją :  P P . K I e i m  W w a  i G e b h a r d f ,  A .  B e r l in e r  ap t .
p o d  O p a t rz n o śc ią ,  J .  B o c h n a k  e t  A d a m e k ,  A .  B o g d a n o w ic z .  J .  B : u n ,  E b e n b e r g e r  ; 
apc.  p o d  W ę g i e r s k ą  k o r o n ą ,  k . H o rn ,  F .  W .  K r ó l ik o w s k i ,  J .  K e is ,  Z . R u k e r  a p t .  J j f  
p o d  S r e b r n y m  o r rem , B. S t i l le r ,  D r .  Z a rz y c k i  a p t .  p o d  Z ło ty m  or>em i a p t .  p o d  

2 ^  Z ło t y m  lw e m ,w  K r a k o w i e  J .  J a h n  i J .  G ó b l .
^  N a  p ro w in c j i  m a ją -  W  B oc h n i  P .  N ie d z ie l s k i ,  w B r o d a c h  G o m u l iń s k i ,  w
^  B rzeża n an b  E  Mori i F a d e n h e e h t ,  w  B r z o s tk u  P .  Z ie n ie w iez ,  w  Buezac.zu Ko- 
%3" d r ę b sk i  i K e rc e l ,  w C ie s z y r io  S c h r o d e r ,  w U z e rn io w c a c h  J .  S c h n u re h ,  w H u s ia ty -  
£ 3  M ic hs iew icz ,  w J a w ^ r o w i e  La< ho w icz  a p t e k a r z ,  w  J a r o s ł a w i u  J .  R h o m ,  w Ko- 

onjy i  S id o ro w ic z  i K u p fe rm a n n ,  » Ł ańcuc ie  S w o b o d a ,  w L e ż a j s k u  St .  M arech  ap t . ,  
e p j w Mielcu W .  S a tk o w r e i  ap t . ,  w  O św ięc im ie  W 'la jz e k  i p t ,  w P rz e m y ś lu  P ra c z y r is k i ,
L ;  ^ . “ r z e w o r sk u  Swita lkki ,  w R z e sz o w ie  J .  S c h a i t t e r  i sp . ,  w S a m b o rz e  K r ie g s e i s e n  
SĄ , *  S a n o k u  J .  J a k l i t s c h ,  w S k a la c ie  D z ie m b o w s k i ,  w S o k a lu  G r o t t  ap t . ,  w
3 2 ,  w rS' aw o w ie  S te c h e r ,  w  S t ry ju  E ć w .  K o r n b e r g e r  a p t . ,  w T a rn o p o lu  M o ra w e tz ,  

ż a k 0**6 J a ^ n ’ w Z a le s z c z y k a c h  K o d r ę b s k i ,  w  Z ło c z o w ie  P e t t e s c h  a p t . ,  
AOłKWI K r z y ż a n o w s k i  ap t . .  w Ż u ra w n ie  P o s t ę p s k i .

3 2  o ^ ® ? rzec b  m a j ą  na s k ł a d a c h ;  w P e s  c ie  p .  J ó z e f  v. T ó io k  n p t . ,  K ó n ie6
• g a s s e  n r .  7 i apt . A ,  T h a lm a y e r  i S p ó łk a ,  w B u d z ie  a p t .  L u d w ik  K aka ls ,  w,, Neu- 

, ‘ !5C5' 'e >ber , C. B .  G ro sa in g e r  , w  P r e s z b u r g u  W e i u , t a h l  a p t .  p u d  Ś w ię tą
« « '  J r o j e ą ,  w u e o r e c y n ie  F e r d y n a n d  G ólt l  i F r a n c i s z e k  B o rso s  , w M iszko lcu  J ó z e f  
^  h  s z o rm a n y y i .  w K o s z y c a c h  E d w a r d  E s c h w ig  i S y n ,  w Z a g rz e b iu  Mibic. w W a ra -  
^  d y n ie  J a n k y  A n ta l .  w S z e g e d y n i e  Michał Kov.n-s i A 'b e r t  K ovacs ,  w T c m e s z w a -  

TZ e  P e c h e r .  Kotl K rau l  i B e o g r a d a z ,  w A r a d z i e  J a n  S z c k a .  K a ro l  R i n g  i 
y *  9an  T e d e s c b i ,  w L u g o s z u  F ra ń .  K r o n n e t t e r  w ^ i-e rach e tz  S e b a s t ia n  H e r z o g ,  w Pan-  

ezo w ie  H e r m a n n  G r a f  i B, d ,  N ikoli-  S i S p ó łk a ,  w Z em nn iu  A .  D .  J o a n o v ic s  w 
^ e t e rw a rd e in i e  L .  C. J u n g n ig e r ,  w  E s s e g  S z c z e p a n  D m z a th . , ,  w  P ie c iu k o śe io ła c h  
* rd- K unz  a p t ,  w B s j a  B a r t .  P o l l e rm a n n  a p t . ,  w J e s s a c h  I m e n o l l '

P o św ia d czen ie .
W ie lm o ż n y  p u i  G. W .  A. M a je r  w W ro c ła w iu !

P r z e s e l u n  p anu  m uje  nąjśerd«czni>‘j s z e  d z ię k i  ze S y ro p  n a b y t y  u p an a .  Zon', m o ­
ja  c ie rp iąc  t>d la t  k b k u  na  k a s z e l ,  z a f l e g m i e n i e , a  p r z y  tem  i krwioj .  ue ie  — w k r ó tk im  
czas ie ,  bu po  użyayu dwiich t y lk o  f la szek ,  z o s ta ła  z u p e ) " :e w y ie c c o n ą .  U w a ż a m  to  za  o b o ­
w iązek ,  ś r o d e k  ten  nolec ie  . s- iys tk im  p o d o b n ie  c i e r p i ą c y m .  P e t e r  W o l f f .

Z a ś w ia d c z a m  n in i e j s z e m , że  j e d y n ie  S y ro p e m  z f a b ry k i  G  A. W .  M ajera  w W r o -  
cl .-u -»iu. w y le c z y łe m  się z n ad e r  p r z y k r g o  i d i u g o  m ę c z ą c e g o  m nie  k asz lu .

774 1 —0 * E d w a r d  R o s s b a c h ,  k u p ie c .

Ważne dla posiadaczy koni.
P r z e z o r n y  i j i r s k t y c z n y  c z ło w ie k  b a d a  
s ta ra n n ie ,  n ie  s p ie s z y  się ze  s w o je m i  s ą ­
d a m i ,  i d o p ie ro  o t r z y m a w s z y  ja s n e  p r z e ­
konan ie  w y n u rz a  sw o je  zdan ie ,  bo ono 
z :raz  s t a je  się tem  w ięcej  zau fan ia  "o -  
d n em .  T o g o  r o d z a ju  k o r z y s t n e g o  u z u a n ia  i 
ocen ien ia  d o z n a ły  po  k i lk o le tn ie m  u ż y ­
w a n iu  i u w a ż a n iu  s k u tk ó w  ek .  u p r z y  w.  
P ł y n  p r z y  w r o t c z y  d i a k o n i  i 
K o r n e u b u r g s k i  P r o s z e k  d l a  
b y d ł a ,  w  k tó r y m  to  w z g l ę d z i e  p r z y t a ­
c z a m y  n a s tę p u ją c e  p i s m o :

D o p a n a  F r a n c i s z k a  J a n a  K w iz d y ,  aptekar a w K orneuburgu!
Od k i lk u  la t  u ż y w a m  P a ń s k ie g o  w d z ie n n ik u  nP r e s s e “ o g ło sz o n e g o  c k .  u p r z y w .  

P ł y n u  p rzyw ro tr-zeg .)  d la  kon i  i K o r n c u b u rg s k ie g o  P ro s z k u  d la  koni,  b y d ł a  r o g a t e g o  i 
o w ie c ;  i po  c z ę s te m  u ż y w a n iu  p r z e k o n a łe m  się  o j a k  na j lepsze j  sk u te c z n o śc i  t y c h  ś ro d k ó w .  
T n  p o w o d u je  m uio  u p ra s z a ć  p a n a  zn o w u  o p r z y s ł a n i e  niżej w ym ien ione j  ilości P r o s z k u  i 
P ły n u .

B ę d z ie  to  dla  m n ie  p r a w d z iw ą  p r z y je m n o ś c ią ,  p r e p a r a t a  t e  w moj»j o k o l ic y  p o lecać  
j a k  na jm o cn ie j .  Z  p o w aża n ie m

F r a n c i s z e k  K o la i t a .  U śnieży księcia Arcybiskupa.
P o d o l a n k y  p r z y  F r a n k s t a d t ,  5 g o  k w ie tn i a  1864 r.

S k ła d y  c. k. u p r z y w i le jo w a n e g o  P ł y n u  r e s ty tu c y jn e g o  i K o r n e u b n r g s k i e g o  P r o s z k u  są  
n a s t ę p u ją c e : 745 1— 2

V . e L w ow ie u p p .  K o n s t r n t c g o  I s k ie r s k ie g o ,  w  a p t .  A d .  B E R L I N E R A  i w ap t .  
Z Y G , R U C K E R A ,  w Biaiej u J .  K e l le ra ,  w Bielsku J .  S ta n k „ ,  w Buczaezu K o d r ę b s k i  
e t  K erzel ,  w Brzeżanach J .  M argu l ies  i J .  F a d e ^ b e e b t ,  w  C/.ernlowcach J .  S e h m r c h ,  w 
Krakowie M. J a w o rn ic k i  i J .  J a h n .  w Oświęcim ie St .  D o ł k o w s k i ,  w Przem yślu  Gai-  
de .-zka  i S y n ,  w H adzlechowle J a śk ie w ic z ,  w  R zeszow ie Sehaitc-r i s p ó ł k a  , w Tarno­
polu A. M oraw etz ,  w T arnow ie J .  J a h n ,  w  Zaleszczykach J .  K o d rę b sk i .

Cena jednej flaszki 1 złr. 40  cent. w. a.
Mniej j a k  dw ie  f laszk i  n ie  m o g ą  b y ó  p r z e s ła n e ,  o p a k o w a n ie  k o s z tu je  30 c e n t  a.  w.

Nr. 15,238.
O b w i e s z c z e n i e .

Magistrat kr. stół. miasta Lwowa podaje niniejszem do W ia ­
domości, że w celu wydzierżawiania prawa propinacyjnego wyszynku  
na miejskiem terytorjum za rogatką gródecką, nie wyłączając real­
ności pod Nr. 5 7 6 V,, która dotychczas odrębnie w tej mierze była 
traktowana — na czas od 1 listopada 1864 do końca grudnia 1867 
roku, tj. na lat trzy i dwa miesiące, odbędzie się w biórze I I I .  Ma 
gigtratu dnia 27 b, m. września publiczna licytacja przez oferty 
piśmienne.

Deklaracje opieczętowane przyjmowane będą w rzeczonym 
dniu od 10. godziny rano do 1. z południa.

Cenę wywołania ustanawia się na 1805 złr. w a . , a 
wadjura na 361 złr. w. a.

Bliższe warunki licytacyjne przejrzeć można 
gistratu. Lwów d. 10. września 1864.

2 0 %

w biórze I II  Ma- 
825 ( 2 - 3 )

S K Ł A
pod I. 1‘h

1) O B U W I A
przy p lacu  F erdynanda.

S to w a rz y s z e n ie  s z e w c ó w  lw o w s k ic h ,  w zm o c n io n e  p r z y s t ą p i e n i e m  k i lk u  n o ­
w y c h  c z ło n k ó w ,  z a o p a t r z y ło  znaczn ie  sw ój  o k ła d  g o to w e m  o b u w ie m  t y l ­

k o  m ę zk iem  i s p r z e d a je  t a k o w e  p o  cenac h  n a s t ę p u j ą c y c h : 
b u ty  k o z ło w e  o d  6 :słr. d o  8  z i r  ,

„ c ie lęce  o d  b z ł r .  d o  10 złr . ,  
i j u c h t o w e  o d  7 złr . ao  10 złr.; 

b u c ik i  k o z ło w e  o d  3 złr .  50 c t .  d o  5 złr . .
„ c ie lęce  o d  3 z ł r .  50 c t .  d o  5 złr . 50 ct. ,
„ j u c h t o w e  l a k i e r o w a n e  o d  6 zir . d o  7 złr .

R ę e z ą c  za  p ię k n ą  i t r w a ł ą  ro b o tę ,  j a k o t e ż  z a  d o b o r o w y  m a re r ja ł  dz ięku je  P .  T .  S z a ­
no w n e j  Pub l iczn o śc i  za  d o ty c h c z a s o w e  w z g lę d y ,  p o le c a ją c  się i n a d a '  je j  ł a s k a w e j  pam ięc i .

Z a m ó w ien ia  z a m ie js c o w e  z d o łą c z e n ie m  g o tó w k i  lub  za  p r z e k a z e m  p o c z to w y m  b ę d ą  
n a js ta ra n n ie j  w y k o n a n e .  686 (3 —0)

793 ( 3 - 6 ) A. NTEIFA synowie
ulicy Karola Ludwika pod I. 185.

i

prz>
z a ło ży l i  szw a ln ię  i za  p o m o c ą  m a s z y n )  b ie l izny  k n ż d e g o  ro d z a ju ,  p r z e to  w ty m  
h a n d lu  zn a jd u je  jię w ie lk i  w y b ó r  b ie l izny  m ę z k ie j  i d - m s k ie i ,  o ra z  p rz j  jm u ją  z m a -  
ter j i  w ła s o y c h  lub  p łó tn a ,  w w y ż e j  w y m ie n io n y m  b a n d iu  w y b r a n e g o ,  w s z e lk ie  z a ­
m ów ien ia  m a s z y n ą  s z y t e ,  m ia n o w ic ie ;  k o sz u le  d a m s k ie  i m ęzk ie ,  k a le s o n y ,  sp ó d n ic e ,  
p osz ew ki ,  o b rę b ia n ie  p rześc ie rad e ł ,  r ę c z n ik ó w ,  c h u s t e k  d o  nosa ,  k o łn i e r z y k ó w  i td .

state b ielizny gotow ej :
o d  2  z ł r .  60  cnt . d o  10 z ł r ,  —

Ceny
k o sz u la  m e z k a  p łó c ienna1

1 „ n 7‘ p e rk a lu  k o lo ro w e g o
I „ „ b ia ła  baw e łn ian a
1 p a ra  k a l e s o n ó w  p łó c ie n n y c h  .
Z a  s z y c ie  k o sz u l  m ę s k ic h  i d a m s k ic h  .

„ k o łn i e r z y k ó w  m ę z k ic h  tuz in  .
* „ z j e d n y m  s z w e m  tuz in

r „ z  p o d w ó jn y m  .. „

cnt.

n Dobrsatt f lki  i W i l a l i s  W. Smochowski .

P oszu k u je  s ię  nauczycielu
p  i s iad a j^ ceg o  j ę z y k  p o l sk i ,  n ie m ie c k i  i f r a n ­
cuzie ,  k ó r y  o raz  m a  by ć  zu p e łn ie  u z d o ln io ­
n y m  do  u i z  o lania  n a u k  w p rz e d m io ta c h  
c z w a r te j  k i e s y  szkó l  n o r m a ln y c h  i p o s ia d a  
p r a k ty c z n e  zdo lnośc i  w p r o w a d z e n iu  dz iec i ,  
ró w n ież  m a  się w y k a z a ć  ś w ia d e c tw a m i  o n -  
k o ń c z o n y m  k u rs ie  p e d a g o g ic z n y m  803 (3 —4)

B l iż s z ą  w ia d o m o ś ć  udz ie la  e k s p e d y c j a  
G azety Narodowej .

r  ttajfiruni iiswfańwB n 
Re4akt'>rowie odpowiedzialni: Ja n  Dobrzf .ńaki  i

MYDŁO DZIEGCIOWE
n a jp e w n ie j s z y  ś r o d e k  p rzec iw  w s z e l ­
k im  s ł a b o ś c io m  sk ó rn y m ,  w y rz u to m  i 
783 (2 7}) l i t z a j a m  i t .  p. 
p o le c a  a p t e k a  A.Berliner*. w e L w o w ie .  

Jeden kav ilek m ydła 35 cnt.

T jlk o  4z łr .a .w . ^
k o s z tu je  u p o d p i s a n e g o  c s ł y  1 s o r y ­
g in a ln y  (n ie  p v  m esa )  na  1. ro z d z ie le n ie

Wielkiego IlamburKskiego 
lucnicżncKu losowania.

k tó r e  5. października r. b. nas tąp i .  
O g ó i r y  k p i ta ł  d o  w y l o s o w a n i a :

2.269.000 Mark.
e  N jw iek .s z r  w y g r a n a  200 4)0<> m ark ,  

da le j  po 190 OGO. 50.000. 30.000, 
SO.OOO, 13 900, 12 000, 7 p«  10.000. 
2 po 8.000. 2 po  G.OOO. 3 po  5 000. 
16 po  3.000. 50 po 2,000. 6 po  1.500. 
1 2 0 0 .  106 po 1 0 0 0 ,  i w ie le  i n m  eh po 
500, 300, 200  i r. d.

T y l k o  w y g r a n e  b ę d ą  c iąg n ię te .
V2 Usu oryg. (nie promesa) 2 złr.a.w.

Z a g ra n ic z n e  zam ó w ien ia  o p a t r z o n e  
g o t ó w k ą ,  u sk u te c z n ia  ry c h ło  i p o d  d o ­
t r z y m a n i e m  ta je m n ic y ,  i p r z e so lą  l is ty  
c iągn ien ia ,  j a k o  te ż  p ie n iąd ze  w y g r a n e  
z a r a z  po  rozadsz ygn ię c iu .

Julius Belinonte jr. 
7 8 8 ( 3 —4) B a n ą u ie r  in H a m b u r g .

r-.at t sr isi,. . ■

P
A

W ielki skład zegarków  
kieszonkow ych genew skich

KAROLA H ARTLA
zegarm lau zi w  W lednln  

Stadt, Gundelhof.
W s z y s t k i e  p on iże j  w y m ie n io ­

ne z e g a r k i  s ą  n a js ta ra n n ie j  r e ­
g u lo w a n e  i r ę c z y  s ię  za  a k u r a  • 

t ność b ie g u  na  c s ł y  r o k .
3 3 *  Z e g a r k i  n i e o b c i ą g a n c  s ą  z n a c z n ie  tań  
sze; z e g a rk i  z ło te  s ą  ze  z ło ta  3. p ró b y .  

Zegarki k ieszonkow e genew skie.

s p ’

o d  z ł r .  i 
11
13
14
15 
15 
20

w y że

16
18
18

22

26
22
36

30
33
K

40

40

48

38
48
56

C y l i n d r y  s re b rn o  
n a  4  k am ien ie  . . . .  
z b r z e g a m i  z ło te m i  . 
ze  s p r ę ż y n ą  l e p s z e . . .
na  8 k a m i e n i .........................
z p o d w ó jn ą  n a k r y w k ą  . 

o b o z o w e  'r d o b r y m  g a tu n k u  
A n k r y  s r e b r n e  _ 

na 13 kam ien i  . • .  • •
lepsze  na  15 k a m ie n i  . .
z p o d w ó jn ą  n a k r y w k ą  . 
w l e p s z y m  g a tu n k u  z g r u b ­

s z ą  n a k r y w k ą .  . ._ .
a n g i e l s k ie  z sz k ie łk ie m  

k r y s z t a ł u w e m  . . . .
o b o z o w e ..............................

R e m o n to i r s -S a y o n e t te  . .
C y l in d r y  z ło te  p r ó b y  3.

na 8 kamieni...................
z n a k r y w k ą  z ło t ą  . 
d a m s k ie  n a  4  i 8  k am ien i  

,  z em al ią  i d y a -  
m en tam i  • . .

D a m s k ie  S a v o n e t ty
na  8  k a m i e n i .........................
w l e p s z y m  g a t u n z u  e m a l io ­

w a n e  .....................................
A k r y  z ło te  

na  13 k a m ie n i  . . . .  
z z ło tą  n a k r y w k ą  . . .
z p i d w ó j r ą  n a k r y w k ą  . 
w l e p s z y m  g a tu n k u  p o  60, 70,  W ,  100 .

K e m o n to r y  z ło t e  . . .  od  150 „
B udz iu i  po  zł. 5, z z e g a re m  po  zł. 7- 
Zegarki e w ahadłam i w łasnego wyrobu, 

do  n a c ią g a n ia  co  8 dn i  p o  z ł r .  16, 20, 22.
„ b ic ia  ’ ,  i g o d z in  ,  „ 32, 35 .
.  » 2 . .  'U  i g o d z in  „ ,  50, 55, 60.

R e g u la to r y  mieBięczne z
s e k u n d a m i ...................................   „ 28, 30,  32.

N a p r a w k i  w y k o n u j ą  s ię  n a j s ta ra n n ie j .  
Z a m ie js c o w e  z le c e n ia  z .  p r z e s ła n ie m  g o ­

t ó w k i  lub  p r z e k a z e m  b ę d ą  n a j ry c h le j  u s k u ­
teczn ian e .  Z e g » ry  p r z y jm u ją  s ię  t a k ż e  w 
zam ian .  727 8 — 12

jtj c
S  l)o pana d e n ty s ty  Poppa! gj

§  P a ń s k ą  W ODĘ ANATERYNOWi!
a  DO UST ro z b ie ra łe m  i z n a laz łem  ją  

j a k  n a j lep ie j  d o  polecenia .

W i e d e ń  w s ty c z n iu  1864.

823 (1— 12) P ro f .  O p p o l z ^ r  Qj
em ery t. R ector. m agn if. p ro f. o. L. 01 
k lin ik i w W id d n iu , k a a ik i radua  D( 

nadw orny  1 t. d. 1 t. d. gj
ai5?HM5757S757SE 57̂ 5757557575757 HK57SSZSZ5MLfJ

SW państwie MikulińceT
w o b w o d z ie  T a rn o p o l s k im  Bą k w i a t y  oranże-  
r y jn e  ro z m a i te g o  g a t u n k u ,  d o b r z e  u t r z y m a ­
n e  z»  u m ia r k o w a n ą  ce n ę  d o  s p r z e d a n ia .

r °  nieoce-
A  V «  f m ony środek pro-

C *  &  s ‘y  ‘ t a n *' a  n ie '
O r  4  z a w o d n y  p rz e c iw

roHS*TivEs ( / ł  najuporczyw--
 Iszym zatwar-

dzenlom , ż ó łc i- 
zam uleniu ż o ­
łądka , zapale, 
niu kiszek, bo­
leściom  żołąd­
ka , wyrzutom  
naskórnym.reu- 
m atyzm om . po- 

______________ _ dagrze, b ra to
*« CAUVlN,a«Puir
w  wieku krytycznego przejścia t w  o- 
góle przeciw  w szelk im  słabościom  z 
uleczy stośc' krwi i zepsutych bom orów  
pochodzącym . W  t y c h  o s t a tn i c h  s ł a b o ­
śc iach  Bą ono  s z c z e g ó ln ie j  z a le c a n e .  D o s ta ć
m o żn a  w  W a r s z a w ie  u p p .  _ G a l la  i M ro z o ­
w s k ie g o ,  i w a p t e k a c h  w W iln ie  p .  Cb-ODci- 
ck ie g o ,  w e  L w o w ie  n  RUKERA i A .  B E R -  
L f N E R A  daw n ie j  L a n e r e g o  a w K r a k w ie  p. 
B ru n o n a  M ic zy ń sk ieg o .  323 ( 1 0 —0)

Cena: 1 złr .  25 c. ,  d u ż e  p u d e łk o  2  z ł r .  20 
cent. , za  o p a k o w a n ie  10 c e n tó w .

Majutność Kuydańce,
p o c z ta  T a rn o p o l ,  p o t r z e b u je  ekonoma bez- 
i e n n e g o , s t a te c z n e g o  i u k w a l i f i k o w a n e g o .  
N ie z b ę d n y  w a r u n e k  j e s t  c h a r a k te r  e n e r g i ­
c z n y  i z a m i ło w a n ie  p o r z ą d k u .  P e n s j a  126 
z ł r .  w .a .  Z g ło s z e n ia  się f r a n k o w a n e .  8 2 0 ( 2 — 3)

T a d e u s z  N o w a k o w s k i  Druk Kornela Pili er*


